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Ji SOCJALISTYCZNEJ 


Należytość pocztowa opłacona gotówką 


Rocznik XLII 


Miesięcznie zł. 5:50 


Tygooniowo 42 
u oska zł.i 25 


Zagranicą 

miesięcznie 9 złotych 

Za zmianę adresu 50 gr. 

Wychodzi oodz'ennie rane 

z wyjątkiem poniedziałków 
l dni poświąteoznych 


Kanto PKO Kraków 400.878 
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Najmniejszy | Kto komu da rade? 


kłopot 


(Korespondencja własna)! 
Warszawa, 22 stycznia. 


O wielu rzeczach mówi i szepce się u nas 
z tą beznadziejną rezygnacją, z jaką się mówi 
o rzeczach, na których przebieg niema się 
żadnego wpływu. Mówi się o zmianach mini- 
strów, mimo że się wie, że te czynniki, które 
wedle konstytucji i zwyczaju ma to powiuny 
mieć wpływ, iaktycznie żadnego nie mają. Mó- 
wi się o budżecie, mimo że się wie, że pod 
sprawna reżyserją p. Bywki odbywa się co- 
dziennie gna w chowanego, gdyż wszyscy zda- 
ją sobie sprawę, że z tych uchwał już w pierw- 
szych tygodniach po 1 kwietnia nie pozostanie 
kamień na kamieniu, Mówi się o wcześniejszem 
czy późniejszem odnoczeniu sesji, mimo, że 
wszyscy wiedzą, że o tem decyduje się w miej- 
scu dła zwyłkłych śmiertelników wogóle a na- 
wet dla ludzi z rangą ministerjalną niezawsze 
dostępnem. 

O jednej tylko rzeczy nie mówi się, jakby nie 
sprawiała ona nikomu kłopotu i jakby należała 
do tych codziennych historyjek, których się po- 
ważnie nie traktuje. Nie mówi się o wyborze 
prezydenta Rzpliej, mimo”? tetmin wyboru 
jest niedaleki, bo za okrągło cztery miesiące. 
Ci, którzy będą prezydenta wybierać, pogo- 
dziłi się już z myślą, że nie ich głowa w tem, 
na kogo będą głosować. Dla nich tj. dla BB w 
Sejmie i Senacie pojęcie współpracy z rządem 
ma tak rozciągliwą treść, że można ją jeszcze 
rozszerzyć także na wybór prezydenta bez 
względu na to, że jest to sprawa, która w nor- 
malnych warunkach nic a nic rządu nie ab- 
chodzi. j t 

Poco mówić o rzeczy, która w ostatnich 24 
godzinach zostanie dokonaną w myśl pewnego 
życzenia bez apelacji i bez chęci najsłabszego 
sprzeciwu? Traktuje się to jak zjawisko w 
przyrodzie, któremu słaby człowiek oprzeć się 
nie potrafi — lepiej więc nie sprzeciwiać się. To 
poddamie się obcej woli nie przeszkadza jednak 
pewnej czynności, która dawniej panowała epi- 
demicznie, mianowicie nozwiązywaniu zagadek 
I rebusów. Uprawia się więc tę czynność w tej 
formie, że tworzą się pogłoski, tembardziej, że 
u nas grunt dla nich jest bandzo podatny, ileże 
faktów jest bardzo mało, a więc domysłów 
i kombinacji dużo. 

Zapytuje więc pogłoska: kogo „on* prze- 
znaczy na posterunek siedmioletni na Za- 
mek? Ci, którzy zadają to pytanie, grają na 
pewniaka, że Józef Pifsudski swej kandydatury 
nie postawi i to z tychsamych powodów, dla ja- 
kich nie chciał przyjąć już dokonanego wyboru 
* wr, 1926. Zanadto mu ciasno w ramach nawet 
iuż poprawionej konstytucji, a niema widoków, 
aby w pozostających do wyboru czterech mie- 
siącach mogła zostać w sensie pewnych życzeń 
zmienioną, Coś na temat mówią w odniesieniu 
„do pp. Cara į Mzltowskiego, którzy głównie 
i specjalnie pracowali w interesie komstytucyj- 
nym i pozytywnej korzyści z tej pracy nie Wwy- 
nieśli. Nie uprzedzajmy jednak wypadków — 
kto wie, co jeszcze nawet w tym krótkim cza- 


W zapasach siłaczy znane są chwyty dozwolone 
i niedozwołone, na które jednak publiczność ma- 
ło zwraca uwagę, gdyż ją emocjoltuje tylko wy- 
mik: kto kogo położy na obie łopatki. Takie chwy- 
ty stosowane są obecnie w walce między rządem 
a karlelami o obniżkę cen, ale publiczność, śle- 
dząca ię walkę, ciągle stawia pytanie: kiedy ceny 
spadną? 

Rząd powiada: należy zastosować się do sytua- 
cji. Ponieważ wieś wskutek tamiości artykułów 
rolniczych a miasta wskutuk bezrobocia nie mają 
pieniędzy, ceny muszą być doslosowane do siły 
kupna ludności, aby w ten sposób powiększyć o- 
broly, za któremi pójdzie zwiększenie wyliwórczo- 
ści. 

Kartele odpowiadają: nie możemy obniżyć ccn, 
dopóki rząd nie da nam ulg w sprawie zaleglo- 
ści podalkowych, świadczeń socjalnych, taryf ko- 
lejowych itd, — nie możemy bowiem pracować ze 
siwalą, raczej zamkniemy iabryki. 

Dotychczas byla dyskusja, a więc chwyty do- 
zwolune. Nagle dyskusja zamienila się na ośury 
lon. Rząd odpowiada:- nie chcecie obniżyć cen! 
Mamy środki do zmuszenia was. Wystarczy znieść 
czy wydatnie obniżyć clo na lowary zagraniczne, 
a wledy wasze wyroby nie wytrzymają konku- 
rencji i siłą faktów będziecie musieli obniżyć ce- 
ny. Grozicie zamknięciem fabryk? I na to jest 
rada: można zamknąć nietylko fabryki ale także 
ich właścicieli za sabotaż, za rozmyślne powięk- 
szanie bezrobocia ild. 

Jak widzimy, sytuacja — zdawałoby się — bez 


wyjścia, a lymezasem "utność czeka" na polanie” 


nie. Jak w każdej oslaleczności, tak i tu szuka 
się drogi do wybrnięcia. OL zwoluje się zapomnia- 
ną komisję dla spraw handlowych przy ministrze 
przemyslu i handiu i na tem niewiadomo z jakiej 
racji kompelenlnem forum omawia się jeden z na- 
czeinych postulatów karieluwych: wigi w splaca- 
niu zaleglości podatkowych. Obecny na posiedze- 

! niu przedstawiciei ministerstwa skarbu powiada: 

| niemożliwe, można w najlepszym razie mówić o 
ulgach indywidualnych. Natumiast p. minister Za- 
rzycki uważa tezy przemysłowców za nadające się 
do dyskusji 1 obiecuje pomówić o nich z ministrem 
skarbu p. Zawadzkie. 

A więc tensam minister, w którego rękach leży 
ten grozny bal represji przez odpowiednie nasta- 
wienie polityki celnej ma szukać drogi porozu- 
mienia przez glowę lego minisira, w którego żą- 
dania kariejiwwców najsilmej godzą: To ma być 
owa groźba zamykania do więzienia ludzi, którzy 
grożą zamykaniem warszlalów pracy, jeżeli się 
spróbuje naruszyć ich zyski? Tak jest, lo jest od- 
powiedż, Bo czy można sobie wyobrazić, aby na 
serjo pomyślano o zamknięciu ks. Radziwiłla ja- 
ko prezesa i Wierzbickiego jako naczelnego dyrek- 


sie może się stać; mogą zajść różne dywersje 
na froncie sejmowym, mogą pewne procesy u- 
łatwić zadanie i pewnego dnia możemy mieć 
nową konstytucję, która uprości całą procedurę 
wyborczą: będzie jeden „murowany“ kandy- 
dat i niema co mówić. 

Czy i jak to się stanie, wie dwóch trzech lu- 
dzi; narazie jest to, jak napisałem, najmniejszy 
kłopot. Jeżeli ktoś wogóle łamał sobie nad tem 
głowę, to w ostatnich dniach i to ustało: już 
się wie — o iłe wiatr od Belwederu może być 
traktowany jako pewne źródło informacji — 
ma kogo wybór padł. Będzie trzeba zrobić 
pewne przesunięcia mp. na stanowisku prezesa 
BB, potem wysumie się byłego kilkukrotmego 
premiera — wszystko przy obecnym składzie 
ciał wybierających będzie doskonale zgrame 
i powtórzy się historja ostatnich 7 lat w no- 
wem wydaniu. 


tora „Lewiatana“? Ależ to byłby koniec świata. 
a do takiej „rewolucji“ w Polsce jeszcze nie do- 
szliśmy. 

Wobec tej miękkości rządu dlugo mogą jeszcze 
irwać pogawędki na temal potanienia, może na- 
sze wnuki doczekają się. Jeszcze jeden przykład, 
jaka jest różnica między silnemi słowami a sła- 
bem wykonaniem. A najciekawsza nzecz, że cala 
la operelkowa walka toczy się w łonie sanacji, 
której pp. Radziwiłł i Wierzbicki są przecież nie- 
byłejakiemi podporami. 


UWAGI 


BŁĄD I SZALEŃSTWA 
„Czas“ uznał za właściwe wystąpić w siedem- 
dziesiątą rocznicę powstania styczniowego z taką 
definicją powstań: 
„Zimno i objektywnie rozpatrując bieg wy. 
padków dochodzimy do przekonania, że jeże- 
li rok 1831 był błędem, rok 1863 miał wszyst- 
kie cechy szaleństwa”, | 
A jednak te blędy i te szaleństwa sprawiły, że 
w świadumości narodów przechowalo się przeko- 
nanie, iż Polak nie jest pogodzony z niewolą i pe- 
wien nimb bohaiewskiej rewolucy jności, klóry. ota- 
czał Polskę, niamalą wyświadczył nam przysługę 
w dobie odbudowy państwa polskiego. 
Błędem i szaleńsiwem zaś jesi wszystko, co 
psuje "Połsce « krwią tych. powsiań zdobyta repu" 
tac ję. 


— 0 0 0 — 


OBRONA OCIEMNIAŁEGO POSŁA, A POBICIE 
OCIEMNIAŁEGO WICEPREZESA INWALIDÓW 
- WARSZAWSKICH 

Czytelnicy nasi znają incydent sejmowy, gdzie 
posel endecki Fr. Arciszewski starl się słownie 
z posłerń BB, inwalidą p. Wagnerein. 

Z racji lego zajścia prasa BB uderzyła w ton 
oburzenia ze wzgiędu na obraźliwy zwrot użyty 
pod adresem cziowieka niewidomego, a zalem 
pozbawionego możności ujęcia się za swoim ho- 
nosem... Ponadto caly klub BB ujął się za swoim 
czlonkiem i zażądał od posła Fr. Arciszewskiego 
wyjaśnienia, czy tekst jego odezwania się, poda- 
ny w prasie endeckiej, jest zgodny z prawdą i zo- 
slal wydrukowany za jego wiedzą. Jeżeli tak jest 
istotnie, klub żąda salystakcji, 

Wszelką solidarność koleżeńską, opartą na mo- 
tywie obrony słabszego, cenić należy. Przy tej o- 
kazji jednak ileż po stronie sanacyjnej padło u- 
wag na temal poszanowania dla inwalidów wo- 
jennych. 

Cóż, kiedy właśnie w tymże momencie odbyła 
się w Warszawie rozprawa z lamlejszem kołem 
inwalidów. Ponieważ dosłuchano się tam głosów 
niezadowolenia z opieki nad inwalidami — za- 


"m 


wieszono zarząd kola, — Bliższe szczegóły podaje , 


„Gazela Warszawska“: 

„Zarząd warszawskiego koła inwalidów otrzy- 
mał w dniu 20 bm. pismo od zarządu związku, 
zawiadamiające o zawieszeniu działalności. Ko- 
misarzem mianowany został p. Merkel Wielozier. 
ski, siwuproceniowo „prawomyślny”, Aż do czasu 
„uporządkowania stosunków“ żadne zebranie ko- 
ła się nie odbędziel 

By niejako usankcjonować i nadać moc bar- 
dziej „obowiązującą“ temu zarządzeniu, zjawiła 
się tegoż dnia w lokalu zarządu koła grupa „pra- 
womyślnych". Jak stwierdza protokól oficjalny, 
mili goście „w brulalny sposób zaczęli krytyko- 
wać zarząd koła“, przyczem niejaki Józef Chodź- 
ko pobił do krwi wiceprzewodniczącego, ociem. 
niałego inwalidę, p. Maksymiljana Łangowskie- 
go”. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI 
„ ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK? 


a 


Kolej pogłębia bezrobocie 


W poruszanej już przez nas kilkakro- 
tnie sprawie — zupełnie sprzecznej z 
rozporządzeniem M. K. tedukcji 
pracy, jaką poszczególne Dyrekcje ko- 
lejowe wprowadzają w służbie drogowej 
“(roboty przy torach ko'ejowych) na 
własną rękę, Związek ZZK , poza ustną 
interwencją u Dyrektora Departamen- 
tu M. K. p. Kominkowskiego dn. 10 b. 
tn wręczył 17 stycznia Minister- 
jum Komunikacji, za pośredai- 
ctwem swego wiceprezesa tow. Maksa- 
mina, jeszcze memorjał pisemny. w któ 
rym przedstawiwszy skutki, jakie po- 
ciąga za sobą zwiększani: przez posz- 
czególne Dyrekcje liczby przymusowych 
świętówek, ponad normy przewidziane 
. rozporządzeniem ministerialnem, doma 
ga się by Ministerjum utrzymało w mo- 
cy pierwotne swe zarządzenie i w ten 
sposób uchroniło pracowników służby 
drogowej przed głodem, który pracow- 
mikom tym wraz z rodzinami zagraża w 
wypadku, gdyby praca w dziale drogo- 
wym miała trwać tylko przez 8 dni w 
miesiącu! 

W memorjale swym Związek wskazu- 
je na wręcz rozpaczl we alarmy, jakie 
w tej sprawie napływają do Centrali 
Z, Z. K. i jego Kół miejscowych. 

_ Np. na węźle wamrawskim praca w 

dziele drogowym ad 15 b. m. wstrzyma- 

na została zupełnie, tak, że pracownicy 
diośowi za cały styczeń otrzymają za- 
plate tylko za 8 dni.. 

Z Sosnowca donoszą do Zw ązku, że 
na linach temiejszego oddziału drago- 
wego, pracownicy drogow' ad 26 grud- 
nia do 12 b. m. przepracowali ogółem 
tylko 11 dni, resztę zaś stycznia (od 13 

„b. m) muszą „świetować”., 

Gdy z powyższych „zarobków” po- 
trąci kolej pracownikom rozmaite mie- 
sięczne raty. pokaże się, iż „zarabek” 
ów nie wystarczy nawet na pokryc e 
miesięcznych rat i że pracownicy do 
wyrównania rachunków musieliby chy- 
ba dopłacić. 

Jest to równoznarzne z rzuceniem 
pracowników droónwych na nactwe zu- 
pełnej nedzy, wraz z rodzinami, w po- 
rze zimowej! 

Memoriał Zwiazku podnosi szczedćł, 
który na stosunki, jakie dziś w kolei- 
n ctwie panu'ą. rzuca światła nierwvtle 
charakterystyczne na co już i w „Ro- 
betniku” zwracaliśmy uwagz. 

Oto z jednej strony Min Komunikacji 
(Bito personalne) w okóiniku swym da 
pocległych urzedóćw zarzadzą w dziale 
drogowym redukcję tylko 2 dni nracy w 

/ tygodniu, a z drugiel strony Dyrekcie 
ze strany tego samego Min Kom (De. 
par'ament Fnansowv] otrzynnią kredy- 
ty tak niskie, że wystarczaią one — za 

miast na 4 — tylko na 2 dni nracy w ty. 
$odniu. Tak nn Warszawska Dvrekcia 
Kolejowa dla utrzymania 1edukcii dni 
pracy w granicach ustalanych przez M 

K. musiałaby rozporządzać kredytem 
o ZORANOM zł wielrszom, niż otrzymała 
na [ kwarłał b. r... Toż samo dzieje się 
i w nnvch dvrekcjach. 

W zakończerin memoriał Zwiarku— 
z uwasi na cieżkie położenie dotknię- 
tych redukcia ludzi — prosi M, K. o 
rychłą decyzię, 

Jak* z treści memoriału wvn'ka dy- 
rekcie zasłosn=mtvby sia ściśle do roz- 
porządzenia M K., gdvhy otrzymał 
talie kredvtv, jskich wvmada ścisłe 
wrlknnanie rzeczonego rozporządzenia 

Wvtwarza się — jak widzimy — sy 
tvaria zupełn'e jvż zagadkowa i dri- 
waczna. Zasadniczo M. K. pra- 
grio utrzymać redutria w granicnzt 
mniejezych, zda'ne mbie widocznie 
sprawę z fata!nych nestępstw wieksze- 
po ośren'czenia pracy.. Tymczasem 
Derart. Finansowy tedo samego Mini 
A słerinm — zmeernry prens Mon, Sł-grhy 
da Gdawen'a mn core- tn wl-leosnct 
Brm — ial-q „czycty zych" (10 z deffry 
towe!t kolei — ratuje sie w lan sposób 
że rfrrira Irredvtfy pa rajkoriecznielcze 
nawet roboty, gdyż na ów „czysty zysk” 
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Ratastrofa Z. U. P.U. 


Ostatnie zarządzenia Dyrekcji Z 


dni | U. P. U, warszawskiego, wstrzymują 


ce bezrobotnym pracownikom umy 
słowym wypłatę 60% należnych im 
zasiłków, wywołały szeroki oddźwięk 
w opinji publicznej. W nowym sta- 
nie rzeczy pomoc uzyskiwana przeż 
bezrobotnych pracowników umysł» 
wych ze Z. U. P. U. spadła prawie 
do zera. 

Pracownik umysłowy, który zara 
biał miesięcznie zł. 280, będzie otrzy- 
mywał obecnie zasiłku zł. 31 mie: 
sięczniel! 

Za ten stan rzeczy ktoś musi prze- 
cież ponosić odpowiedziałność. Po 
wszechne oburzenie skierowało się 
przeciwko Z, U. P. U. jako takiemu. 
ciemniej przeto są jeszcze inne i in 
niemniej przeto są jeszcze i inne. 
odpowiedzialności, 

W pierwszym rzędzie trzeba tu 
wymienić Ministerjum Opieki Spo- 
'ecznej, które sytuację w Zakładach 
znało dokładnie od szeregu miesięcy 
i obecnie poleciło Z, U. P. U. war- 
szawskiemu wstrzymanie wypłaty 
należnych bezrobotnym zasiłków. 

Dalej odpowiedzialność tę w pełni 
ponoszą członkowie władz Z.U.P U 
a szczególniej t. zw. „przedstawicie- 
le“ pracowników umysłowych. 

Jak wiadomo, Z. U. P. U. nie ma 
dotychczas władz autonomicznych, a 
iest rządzony przez Tymczasową Ko 
misję, w skład której wchodzą przed 
stawiciele „sanacyjnych” związków 
pracowników umysłow:ych, mianowa 
ni przez Min. Opieki Społecznej. 

Kwestja deficytu funduszu bezro 
h--'ą w Z U. P. U. istniała nie od 
dziś i przy dobrej woli czynników po- 
wołanych można było katastrofie o 
becnej zapobiec. 


Składka na rzecz funduszu bezra 
bocia Z. U. P U. została określona 
ustawą na 2% od płacy podstawa 
wej. Już po pewnym czasie można 
było przewidzieć. iż wkładki w te 
w'rsokości nie wystarczą na pokrycie 
należnvch zasiłków, 

W ubezpieczeniu od bezrobocia 
stałe i trwałe określanie składki jest 


prawie niemożliwe 4 dlatego też u 
stławodawca przewidział możność 
nodwyższenia wkładki nawet bez u- 
giekania się do drogi ustawodawczej. 


Zgodnie z art. 102 ust. 2 Rozporzą 
dzenia Prezydenta o ubezpieczeniu 
oracowników umysłowych, w wypad 
ku, gdyby 2% składka nie wystarczy 
la na pokrycie zasiłków, przysługi 
wało Radzie Ministrów na wniosek 
M'n. Opieki Społ. prawo podwyższe- 
nia tej składki do 3%, 

Obowiązkiem zatem było Min. O- 
pieki Społecznej z chwilą, gdy fus 
dusz bezrobocia zaczął dawać deficy- 
ty i gdy Zakłady zaczęły czerpać pie 
niądze z działu emerytalnego — jesz 
cze przed 1.11 1932 roku — wystąpić 
na Radę Ministrów z wnioskiem o 
podwyższenie składki do 3% °). Mi- 
nisterjum tego nie uczyniło, „Przed- 
sławiciele'' zaś pracowników umysło 
wych nie potrafili skłonić właści 
wych czynników do zapobieżenia zbl: 
żającej się katastrofie. 


Fundusz bezrobocia Z. U. P. U 
warszawskiego na 1.1 1932 r. posiadał 
rezerw blisko 14 milj. zł, przyczem 
rezerw płynnych zgórą 4 milj.; resztę 
natomiast stanowiły rezerwy niepłyn 
ne, na które składały się przeważnie 
zaległe składki pracodawców. Wobec 
tugo, że deficyt miesięczny wynosił 
zśórą miljon złotych, już po 3-ch mie- 
siącach rezerwy płynne zostały zu- 
żyte i Zakład od kwietnia 1932 r. za 
czął czerpać gotówkę z funduszu e 
merytalneśo!! O tym stanie rzeczy 
Min. Opieki Społecznej było dobrze 
>oinformowane, jednakże niczego nie 
>rzedsięwzięło, aby temu zapobiec. 

Ustawa wyraźnie stanowi, że fun 
dusz bezrobocia i fundusz emeryta] 
ny stanowią dwa oddzielne i samo 
dzielne fundusze. Ustawa w żadnym 
razie nie pozwala na czerpanie z fun 
duszu emerytalnego dla pokrycia nie 
doborów funduszu bezrobocia. £ 
chwilą, kiedy taka praktyka w Za 


*) Gdyby to nie pomogło należałoby jak- 
aajrychlej znowelizować ustawę. 


kładach się zaczęła, Ministerjum win. 
no było wkroczyć w tę sprawę, zaka- 
zać tych bezprawnych „pożyczek“, a 
'ednocześnie dać Zakładom możność 
uzyskania funduszów ze źródeł wska: 
zanych przez ustawę (podwyższenie 
składki). 

Ministerjum ten stan rzeczy tole 
rowało, aż do stycznia 1933 r., aż dz 
chwili, gdy niedobór funduszu bezro- 
bocia Z. U. P, U. warszawskiego prze 
kroczył sumę 12 miljonów złotych. 
W styczniu dopiero Ministerjum za: 
broniło Zakładowi datszego, zadłuża- 
nia się w funduszu emerytalnym, jed- 
nakże Ministerjium nie wskazało rów- 
nocześnie skąd, z jakich źródeł Za- 
kład ma wypłacać należne bezrobot- 
nym zasiłki. 

W tej sytuacji dyrektor Zakładu, 
stosując się do poleceń Ministerjum, 
wstrzymał zapożyczanie się w fundu- 
szu emerytalnym, a równocześnie 
zmuszony był wstrzymać wypłatę za- 
siłków bezrobotnym, gdyż żadnych 
innych źródeł finansowych nie posia- 
dał, Zasiłki bezrobotnym są obec- 
nie wypłacane tylko w stosunku do 
wpływów funduszu bezrobocia, a 
mianowicie w wysokości 40% tego, 
co na mocy ustawy bezrobotnym się 
należy. 

Jak widzimy, sytuacja wytworzyła 
się poprostu niesłychana. „Sanacja“ 
doprowadziła do zachwiania najpo- 
ważniejszą instytucję ubezpieczenio- 
wą i pozbawiła zasiłków dziesiątki 
tysięcy bezrobotnych pracowników 
umysłowych. 

Pod względem prawnym zarządze- 
nia Dyrekcji Z. U. P. U. nie mają, o- 
czywiście, żadnego znaczenia i bez- 
robotni pracownicy umysłowi mają 
orawo poszukiwać niedoplaconej czę- 
ści zasiłków na drodze sądowej. Do- 
nrowadzenie jednak do tego, żeby 
bezrobotny musiał sądownie docho- 
dzić zasiłków, przysługujących mu z 
instytucji publicznej. na mocy usta- 
wy — jest samo przez się niesłycha- 
nym skandalem. 

Zyśmunt Kopankiewicz. 


Z tajemnic Ciemnogrodu 
Sensacy na Srrzwa w Łomży 


W dniach 14-so i 15-go b. m. przed 
‘adem Okręgowym w Łomży odbyła się 
rozprawa przeciwko 19-tu oskarżonym 
nauczycielom. wykładajacym w miejsc» 
wem żeńskiem seminarium nauczyciel 
skiem. Oskarżenie wnosi: prefekt semi 
narjum. ks. Łada, który uważał za znie 
sławiający go list, podpisany przez 19 tu 
oskarżonych. który ukazał się w „Prze 
glądzie ŁLomżyźskim“ w dniu 5 czerwca 
1932 r. W liście tym zarzucono ks. Ła 
dzie niekoleżeńskie postępowanie, a nad 
to uczyniono go odpowiedzialnym za 
wprowadzenie -"-=trukcji w pracy wv 
chowawczej na terenie szkoły i rozdźwię 
ku pomiędzy nauczycielstwem a mło- 
dzieżą, oraz za kopanie przepaści po 
między nauczycielstwem i społeczeń 
stwem. 

W-bec tego listu nauczyciele oświad 
czyli, że przestaja uważać ks. Ładę za 
kolegę, i że nie będą podawać mu ręki 


M. K. — jak już o tem neraz pisaliśmy 
— musi wycofywać z obrotów P, K. P. 
wszelką prawie gotówkę. 

Ostatnio tow. Maksamin, w imien'u 
Związku, ponownie interweniował w 
Ministerium Kom o możliwie szybszą 
„ego detyzię, na co otrzyma! odpowiedź 
tę Biuro personalne wspólnie a Depart 
'achewym tudzież finansowym zasla. 
nawią się, ned za':łw'en em całej spra- 
wy w sposób możliwie rychły i zada- 
walający, 


Pomiędzy prefektem a gronem nauczy 
cielskiem od dłuższego czasu istniały 
"ieporozumienia osobiste na tle roli wv- 
showawczej r-- ególnych nauczyciel: 

prefekta. który dażył ac zapewnienia 
sobie na terenie szkoły niczem nieskrę 
"owanych wpływów. 

Bezpośrednim powodz2m ogłoszenia | 
stu nauczycielskiego było wydanie prze? 
niskupa łomżyńskiego. ks Łukomskieśa 
mrędzia pasterskieśo do rodziców i wy 
zhowawców. w którym biskup Łukomski 
"rotestował przeciwko odbywaniu w 
kołach żeńskich ćwiczeń w ubiorach 
śimnastyczrnych, gdyż „obrażają one w 
wysnkim stopniu wstydliwość młodzież 
smuszonej do ich używania”, i w którym 
to orędziu bvł postawieonv zarzut. że n- 
zenice seminarium nauc7ycielskieśo, o 
hnk żołnierzy i na oczach licznych wi 
1zów, bvłvy zmuszone do przebierania się 

ćwiczenia. a nadto. że zawody gimna 
styczne miałv się odbyć w dzień uroczv 
ntości Bożego Ciała w czasie nabożeństw 
kościelnych. 

Grono nauczycieli uwsżało, żę odpo 
wiedzialność za te niesłuszne zarzutv 
arędzia biskupiego w stosunku do semi- 
1ar'vm ponosi ks Łada, który przed wv- 
Jąniem orędzia wiedział e tem. że ucze 
aice seminarium nie będą przyjmował 
rdziału w zawodach, gdyż z prośbą e to 
zwracał stę da nauczycielki wychowan's 
fizycznego, co też została przez dyrekcję 
uwzględnione. 


Na przewodzie sądowym oskarżeni 
przeprowadzili dowód prawdy, potwier- 
dający słuszność zarzutów, postawio- 
aych ks. Ładzie, powołując na rozprawę 
około 20 świadków. Na sali sądowej o- 
kazany został dowód rzeczowy, w posta 
ci stroju gimnastycznego, używanego 
przez wszystkie uczenice seminarjum, a 
wykonanego ściśle według obowiązuią- 
cy-h przepisów Min. W. R. i O. P. 

Przewód sądowy nie pozbawiony byl 
cównież momentów humorystycznych, 
Pełnomocnicy oskarżenia wnosili o do- 
łączenie do akt sprawy fotografji grupy 
uczenic z innego seminarium. która tc 
śrupa miała wykazać zbyt wielkie obna- 
żenie ciała kobiecego w czasie ćwiczeń 
Obrona oskarżonych zaproponował 
wówczas zademonstrowanie przed są 
dem órupy ćwiczących uczenie w tych 
tak potępionych strojach i sfilmowanie 
ch na sali sądowej, celem dołączenia od: 
bitki do akt sądowych. 

Ks. Łada powołał na świadków kilky 
dostojników kościelnych į kilkanaście 
uczenic seminarium. Ten ostatni fak 
spotkał się z powszechnem oburzeniem 
kół nauczycielskich i miejscowego spo 
reczeństwą. 

Obronę oskarżonych prowadził miej- 
scowy adwokat J, Lachowicz i adwokat 

7. Graliński, 

Sąd Okręgowy w dniu 19-ym b. m. © 
$łosił wyrok, uniewinniujący wszystkich 
oskarżonych. 


.— 
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Zgromadzenie ZUPU we Lwowie 


DELEGACI UBEZPIECZONYCH PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH PONOWNIE PRZECIW 
UKRÓCENIU ZASIŁKÓW DLA BEZROBOTNYCH 


W niedzielę 22 bm. w wielkiej sali Izby przem. | 


- handi. we Lwowie odbyło się trzecie już z rzędu 


w krótkim okresie czasu zgromadzenie delegatów 
ZUPU, Głównym puuktem porządku obrad. oprócz 
spraw drobniejszych, była sprawa zmiany art. 47 
słalutu, mająca na celu zmniejszenie okresu po- 
boru zasiłków dla bezrobutnych pracowników u- 
mysłowych z dziewięciu na sześć miesięcy. Jak 
wiadomo, delegaci z grupy ubezpieczonych dwu- 
krolnie już głosowali przeciw skreśleniu lego ar- 
tykułu, niedzielne głosowanie wykazało, że slamo- 
wiska swego nie zmienili. 

Zgromadzenie pyprzedziła konferencja delega- 
tów z grupy ubezpieczonych, na której uchwalono 
solidarnie głosować przeciw zawieszeniu arl. 47 
statutu, ponadto postanowiono nie brać udzialu 
w wyborach uzupełniających do Wydzialu kie- 
rującego, gdyż przez 9 lal Wydzial kierujący wy- 
brany jednym glosem większości nigdy nie dbał 
o udział opozycji w obradach. A 

Zgromadzenie delegatów, które rozpoczęło się po 
godz. 12 w poł. zagaił prezes wydzialu dr. Stesło- 
Wicz, poczem na wniosek dyr. Seyfariha uchwa- 
lono drobne zmiany (slylisiyczne i formalne) 
pewnych artykulów statutu. i 

Następnie dyr. Seyfarth przedstawił cyfry, Hu- 
Sirujące wpływy i wydatki za rok 1932 w dziale 
ubezpieczenia ma wypadek braku pracy. Cyfry te 
przedstawiają się nasiępująco po stronie wpły- 
wów: z realizacji papierów wartościowych wpły- 


Przeciwko Grynie 


L dnia 


FIOLETY OSZCZĘDZAJĄ, A BIJĄ 
W KOMITETY 

Nikt nie występuje w prasie z pretensjami do 
przemylników, że uprawieją swój proceder, lecz 
o ile to w tym lub innym wypadku wyrządza ja- 
kieś poważne szkody, urąga się straży celnej, że 
przez brak czujności, przez niedołęstwo lub zmo- 
wę — ów przemyt rozzuchwala, Przy takiej oce- 
nie — jesl się z logiką w zgodzie. 

Ale nie można lakiego prosiego rozumowania — 
wyniesionego z lasu, kędy wiedzie szlak konlra- 
bandy — slosować lam, gdzie chodzi przecież o 
osoby, zajmujące odpowiedzialne sianowiska, a 
pragnące dla wydobycia się z klopoiów finanso- 
wych własnych, czy instytucji, na czele której 
stoją, wywozić z kraju najcenniejsze zabytki. 

Tu nie można z pominięciem ich dzialania ude- 
rzać wyłącznie na jakąś organizację obywatelską, 
powołaną do strzeżenia czy informowania o tych 
zabytkach. A tak postępuje „Słowo wileńskie 
wobec ujawnionego obeunie faklu, iż arcybiskup 
wileński postanowił sprzedać zagranicę zabytko- 
we gobeliny katedralne i uzyskał na to pozwole- 
nie p. Prystora. 

„Słowo” uważa, że w pierwszym rzędzie w tej, 
jak się wyraża, „ponurej historji z gohelinami”, 
powinno spaść odjum na... sekcję prasowo- 
propagandową komitetu ratowania katedry wileń- 
skiej, gdyż: albo „wiedząc o zamachu na skarbiec 
bazyliki ukrywała to przed społeczeństwem”, albo, 
jeżeli nic nie wiedziala — „wykazała tak kom. 
promitujące niedołęstwo, że powinna być niczwło- 
cznie rozwiązana“, 

Za pozwoleniem. — Nie mamy zamiaru tutaj 
bronić żadnego komitetu, czy sekcji; niczyjego 
tchórzoslwa, o ile ono wchodziło w grę, czy nie- 
dołęsiwa. Ale nie poczytujemy za odwagę „Sło- 
wu”, że lak ostro alakuje ową sekcję, gdyż samo 
nie ośmiela się wysiąpić przeciwko arcybiskupo- 
wi, klóry zabytki kulturalne, ofiarowane kościo- 
łowi, iakluje, jakby swoją własność tak „dalece, 
że samowolnie, nie licząc się z opiują, rozporzą- 
dzać niemi może. Wszystkie ciężkie zarzuly, nie 
wyłączając określania tego pomysłu jako „bar- 
barzyństwa”; wszyslkie wyrazy oburzenia, iż 
„konspirowano" ię sprzedaż, że można hyło się cze- 
oś dowizdzieć tylko „podstępem“ — wypowiada- 
ne są w dzienniku konserwy wileńskiej bezosobo- 
wo. Nazwisko arcybiskupa Jalbrzykowskiego jest 
dyskretnie omijane .. 

Tylko tej „sekcji“ dostały się cięgi, chociaż przy 
chęci kurji metropoliialnej zaskoczenia opinji 
faktem dokonanym, mogła la sekcja nie być w sta- 


nie wyiinopić owego zamiaru. 


nęło gotówką 2,311.000 zł, ze składek 2.668.347 zł.. 
rozrachunek z iimnenu Zakładami za r. 1931 przy- 
niósł 97.500 zl., w dziale emerytalnym zaciągnięto 
pożyczkę 1,100.000 zł., razem więc wpłynęło na ten 
dział 6,176.837 zł. 

W iym czasie wydatki w tym dziale wyniosły 
w wymienionym okresie: po koniec lisiopada' 1932 
wypłacono zasiłków 5,198.666 zł., za grudzień 1932 
czwartą część przyznanych zasiłków, t. j. 115.000 
zł,, Kasom chorych wyplacił Z. U. P. U za pobie- 
rających zasiłki po komiec listopada 1932 r. 516.518 
zł, koszty administracyjne wynosiły 182.064 zł. 
opłaty za czynności Kas chorych 60.000 zł., składka 
na Związek Zakładów 15.000 zł., opłata za czyn- 
ności państw. Urz. pośr. pracy 15.000 zł,, pozostało 
zatem w gotówce z końcem grudnia 1932 r. 74.099 
złotych. 

Po lem sprawozdaniu wszedł na porządek obrad 
wniosek Wydziału kierującego o skreślenie $ 47 
slaluiu. Bez dyskusji przystąpiono do głosowania, 
które dało przewidziany wynik. W głosowaniu 
brało udział 33 delegatów z grupy ubezpieczonych, 
22 z grupy pracodawców. Z lego 31 głosów o- 
świadczyło się za zmianą slalułu, 22 przeciw, dwie 
kartki oddano biale. Ponieważ kwalifikowana 
większość wynosi 35 głosów, zalem wniosek Wy- 
działu kieru jącego upadł. 


Już po tem głosowaniu rozwinęła się długa i na- | 


miętna dyskusja, wywołana przez niesłychane 
wystąpienie delegata ubezpieczonych (21) dra Mar. 


przeziębieniu i bólom reumatycznym stosuje się Tabletki Togal, które 
usuwają chorobliwe objawy. Nieszkodliwe dla serca, żołądka i innych or- 
ganów. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie we własnym inte- 
resie tylko oryginalnych tabletek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Nie wiemy, czy autor artykułu „Slowa“, p. Char 
kiewicz miałby. znajdując się w powyższej sek- 
cji, tę odwagę, ażeby wglądać we wszystkie dzia- 
Daea a o n 


Zamiast rozwiązania odroczenie Reichstagu 


Na piąlkowem posiedzeniu konwentu seniorów 
Reichslagu hitlerowcy postawili wniosek o upo- 
ważnienie prezydenia do uslalenia najbliższego 
posiedzenia. W yrazili przylem życzenie, aby bud- 
żel zoslal jak najprędzej przedłożony i żeby rów- 
nocześnie rząd wygłosił mowę programową. 

Socjaliści i komuniści sprzeciwili się odrocze- 
niu, które mogłoby się przeciągnąć do marca albo 
kwietnia i zażądali zwołania w poprzednio usta- 
lonym terminie 24 stycznia. 

Imieniem rządu oświadczył sekretarz stanu Pla- 
nek, że rząd w interesie uspokojenia kraju i po- 
prawy gospodarczej uważa za konieczne, aby sy- 
tuacja polilyczna została jak najprędzej wyjaśnio 
na, ale budżet lak szybko nie może być przedło- 
żony. 

Przedstawiciele centrum oświadczyli, że nie zga- 
dza ją się na bezterminowe odroczenie parlamentu, 
zgadzając się najwyżej na jednolygodniowe odro- 


czenie. 
| RZĄD KPI SOBIE 

Na te wywody oświadczył ponownie sekretarz 
slanu Planek, że jeżeli Reichstag potrzebuje je- 
szcze tygodnia czasu dla ustalenia stosunków 
większościowych, lo rząd temu mie sprzeciwia się, 
nie będąc w lakich rokowaniach zainteresowany. 

Ostatecznie wniosek hillerowców o odroczenie 
na czas nieograniczony został odrzucony i na 
wniosek centrum ustalono 31 slycznia jako termin 
zebrania się parlamentu. Porządek dzienny tego 
posiedzenia usiali konwent seniorów 27 bm, 

HITLER BOI SIĘ WYBORÓW 

Obrady powyższe daly niezbity dowód, że Hitler 
boi się nowych wyborów i dlalego chce jak naj- 
dalej przesunąć lermin starcia z rządem. Przed po- 
siedzeniem konwentu seniorów odbyly się rokowa. 
nia między hitlerowcami a centrum w celu osią- 
gnięcia porozumienia — jak z powyższej uchwały 
widać — bez skutku. Gdyby wniosek hillerow- 
ców o czekanie na wniesienie budżetu był został 
przy jęly, oznaczalby on odroczenie Reichsiagu naj. 
mniej na 3 miesiące. Źreszią uchwalony termin 
31 slycznia nie oznacza wcale, że parlament w 
tym dniu zbierze się — mogą zajść zakulisowe 
historje, które ten termin przesuną. 
RZĄD MYŚLI O „MAŁYM* ZAMACHU STANU 

Na posiedzeniu mężów zaufania partji soc. dem. 
zakomunikował pos. Breiischeid, że Schleicher 


golda, który stawiał sprawę w ten sposób, że wo- 
bec tego. że Ministersiwo op. spol, „życzy” sobie, 
aby art. 47 został skreślony, nie należy Minisler- 
siwa drażnić i uchwalić wniosek, zgłoszony przez 
p. Langa na poprzedniem walnem zgromadzeniu, 
aby ten arl. zawiesić na okres sześciomiesięczny. 
Delegaci ubezpieczonych dr. Bahr, Ehriich, Ma- 
słowski i inni wykazywali, że kwoia, jaką należy 
zapożyczyć w funduszu emerylalnym nie jest zno- 
wu lak wysoka, aby z lego powodu ZUPU miał 
się załamać. Słusznie zaznaczono, że jeżeli Zakład 
potrafił wytrzymać okres wojny i dewaluacji, je- 
żeli mógl udzielać pożyczek... klóre w 50 proc. są 
niezwracalne, to wylrzyma i zaciągnięcie pożyczki 
w funduszu emerytalnym na rzecz dzialu ubez- 
pieczeń, aby bezrobotnych w tym katastrofalnym 
czasie ratować od głodu. Delegaci ubezpieczo- 
nych wskazywali też niedwuznacznie na 'nacisk 
ze sirony Ministerstwa op. społ,, klóre siawia spra- 
wę mniej więcej tak: jeżeli mi nie uchwalicie 
skreślenia lego arlykułu, to ja wam nie pozwolę 
zaciągnąć pożyczki w dziale emerytalnym, 

W głosowaniu tą samą ilością głosów jak i po- 
przednio odrzucony został wniosek dra Margołda. 

Z kolei uchwalono wybrać do Wydziału kie- 
rującego z grupy ubezpieczonych dra Sieina i dra 
Mazura w miejsce dwóch członków, którzy ustą- 
pili, Delegaci ubezpieczonych oddali białe kartki. 

Na koniac glosami delegatów pracodawców i 
części ubezpieczonych odrzucono nagły wniosek 
delegata z grupy ubezpieczonych dra Bahra o 
zwrócenie się Wydziału kierującego do Min. op. 
społ, by zatwierdziło kredyt dla umożliwiemia 
wypłaty zasiłków bezrobolnym pracownikom u- 
mysłowym w uslawowej wysokości! 

Bardzo charakterystyczne! 


Togal 


łania arcybiskupa i dopominać się o wyjaśnienia, 
gdyby mu się jakieś posunięcia wydały podejrza- 
nemi? 


przed objęciem kanclerstwa zapylał go, czy w ra- 
zie rozwiązania parlamentu bez rozpisania nowych 
wyborów socjałiści pójdą do walki na barykady. 
Na to Breiischeid odpowiedział, że kwestję bary- 
kad pozostawia otwartą, natomiasi oświadcza, że 
cała klasa robotnicza użyje wszystkich środków 
przeciw złamaniu konstytucji. Prowokacja klasy 
robotniczej wywołałaby niedające się przewidzieć 
nasiępsiwa. 


przeżląd gospodar CZY 


ŚWIATOWE ZAPASY ZŁOTA 
Zapasy złota w główniejszych państwach wye 
nosiły w grudniu 1982 r. (w dolarach amerykań- 
skich): 


Stany Zjednoczone . . 4.320,000.000 
Kraneja 4%. Aaa! « 3.265,322.000 
Anglja . . . e . .  683,353.000 . 
Szwajcarja ©. a . . .  492,531.000 
Hiszpanja . . „, ə .  433,043.000 
Holandja e» » s a. 415.057.000 
Belgja . . . > „ »  361:528.000 
Włochy „ „ « » « „  306,314.000 
Niemcy . a s « e «  214,032.000 
Rumunja „ . „a t 56,668.000 
(BOW Ja cy 76 56,372.000 ” 
Czechosłowacja . . . 50,139.000 
Jugosławja . . . . . 31,121.000 
Austrjak 4 w se e. 21,033.000 
WęgwY*.nMaRE. 16,888.000 


BABDBARZABGASEASSEGB 
Adwokat 


Dr. LUDWIK JAFFE 


prowadzi kancelarje 
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4 
Międzynarodowy socjalistyczny 
ruch robotniczy po wojnie od 


znacza się kilkoma odrębnemi ce 
chami; wśród nich znajdujemy ogro 
mnie silny nacisk, położony na spra 
wy oświatowe i wychowawcze 
Rzecz zrozumiała — po zdobyciu 
¿c "okracji i ustaw ochronnych, kla 
sa robotnicza rwie się ku władzy 
zwłaszcza, iż obejmowanie posterun 
ków w samorządach, w rządach po 
szczególnych krajów i wogóle—pers 
pektywa szybkiego dojścia do wła: 
dzy w całej Europie, jeszcze bardzie: 
potęgują tę proletarjacką żądzę wie 
dzy. Powstaje og”omna literatura 
pedagogiczna w duchu socjalistyc:- 
nym. Przeprowadzane są radykalne 
reformy szkolne (Wiedeń). Powstaje 
ogromna sieć robotniczej oświaty 
pozaszkolnej. Nie możemy, nieste- 
ły, tutaj przedstawiać tej sieci 
szczegółowo. ale pisaliśmy o niej nie- 
raz; zwłaszcza socjalistyczne insty- 
tucje oświatowe Austrji, Belśji, Nie- 
miec, Czechosłowacji, krajów skan- 
dynawskich zasługują na uwagę 
Centrałne szkoły socjalistyczne po 
siadają własne piękne gmachy (Wie- 
deń, Bruksela, Berlin, Kopenhagal 
Wszystkie te prace i istytucje tą- 
czą się w dwuch Międzynarodów- 
kach — „wychowawczej“, poświę- 
conej przeważnie dzieciom, i „oświa: 
towej' — poświęconej oświacie po 
zaszkolnej, 


W tym szeregu prac i instytucvj 
stanął także nasz polski T. U. R., za- 
łożony przed dziesięciu laty. 


Gdy w końcu roku 1922 nastąpiły 
uliczne napaści na pierwszego Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, Narutowi- 
cza, i na pocłów „ocialistycznych 
wówczas założyciel TUR-a, tow. Da: 
szyński, wystąpił z inicjatywą stwo- 
rzenia wielkiej instytucji , oświato- 
wej. „Z obiawami zdziczenia — mó 
wił — trzeba przedewszystkiem wal 
czyć spoteśowaniem kultury w ma 
sach” Na posiedzeniu Rady Naczel- 
nej PPS. w dniu 21 grudnia 1927 
tow. Daszyński postawił wniosek 
następującej treści: 

„Pragnąc walkę o wyzwolenie kla 
sy pracującej przeniknąć świadoma 
ścią jej praw i obowiązków, aby wv 
zwolić robotników z ciemnoty, tei 
siostrzycy słabości i niewoli ducho 


wej, Rada Naczelna PPS postanawie 

założyć w najkrótszym czasie Un: 

wersytet Robotniczy, «tórego główn> 
siedziba ma być w stolicy, a (ilje zs 
kładane w całej Polsce w miastach 

na wsi. Wszystkie instytucje robotni 

cze o celach zbliżonych do T. U. R 

winny się zlać w jedną całość z in 

stytucją Uniwersytetu Robotniczego 

"Pniosek Daszyńskiego został 
przyjęty jednomyślnie. Pierwsze or- 
ganizacyjne zebranie Towarzystwa 
udbyło się dnia 21 stycznia 1932 r 
vod przewodnictwem senatora tow 
3. Limanowskiego i posła tow. Igna 
cego Daszyńskiego. 

Od tej chwili zaczyna się syste- 
matyczny rozwój instytucji; 20 mar 
ca 1923 został zatwierdzony statui 
[owarzystwa. Pierwszy Zjazd odby! 
ię w Warszawie 1 i 2 iistopada 1924 
z udziałem 52 delegatów z całegv 
kraju. (Było już 28 oddziałów). Zjazd ; 
został poświęcony przecewszystkiem; 
opracowaniu metod pracy. 

Śledźmy dalej w krótkich słowach 
dzieje TUR-a według jego Zjazdów. 

II Zjazd odbył się 1 i 2 listopad 
1925 r. Ten Zjazd rozpoczyna trady 
cję Zjazdów Turowych, — aby obok 
spraw metodycznych i organizacyj 
nvch stawiać na porządku dziennym 
także referaty naukowe. A więc 
prof. Krzywicki mówił o „Różnych 
drogach rozwoju społeczneśo”. Po 
zatem z okazji setnej rocznicy zg9 
nu Staszica, mówiono o tym wiel 
kim spadkobiercy idei wielkiej re 
wolucji francuskiej. 

II Zjazd odbył się w Katowicach 
w dniach 2 i 3 lutego 1927 r. Teore- 
tyczny wykład został poświęcony te 
matowi „Socja'izm a Lultura". 

IV Zjazd odbył się 3i 4 lutego 
1929 r. w Krakowie. Niżej podpisa 
ny zreferował na tym zjeździe pod- 


jstawy ideotosji TUR-a. W uchwal» 


nvch tezach stwierdzono. że TUR 
wprawdzie nie jest instytucją par 
tyjną, ale stoi na gruncie ideologji 
tnetalistycznej. 

Wreszcie ostatni V Zjazd odby' 
się w lutym 1932 r. w Łodzi. Połą- 
czony był z obszerną . konferenci? 
teoretyczną. Wvkład wstępny min! 
za temat: „rozwój kultury socjali- 
stycznej”. 

To są główne etapy w dziejach 
"UR-a. Organizacja rozwijała się sy 


pracy * oświatowej; 


stematycznie z roku na rok. Przy- 
bywały wciąż nowe działy pracy i 
funkcje. Jako autonomiczna całość 
silnie się rozwinęła Organizacja Mło- 
dzieży. Również bardzo dobrze roz- 
wija się w obrębie TUR-a organiza 
~ia naszych naimłodszych „Czerwo 
ne Harceistwo'* z własnym miesięcz 
nikiem „Gromada“, 

Mowy niema o tem, aby w arty- 

kule jubileuszowym można była 
«zczegółowo wymienić wszystkie 
rozliczne prace oddziałów TUR-o 
wych i centrali. 
Wykłady, kursy, wycieczki, zloty, o 
bozy, bibljoteki, wydawnictwa, tea- 
try robotnicze, chóry, muzyka i t. d 
— oto są główne formy prac TUR-o- 
wych. 


Dziś TUR. liczy 203 oddziały, roz- 
rzucone po całym kraju. 

Obok tego stają 130 oddziałów 
Or”anizacji Młodzieży T. U. R. 


Wreszcie „Czerwone Harcerstwo 
liczy obecnie 70 gromad. 

Zesłuśuje na uwagę przenikanie 
pracy TUR-owej na wieś; t. np. w 
okręgu bialskim mamy przeszło 20 
oddziałów wiejskich; podobny ob 
'aw widzimy w tarnowskiem. 

TUR. został zorganizowany na 
vodrtawie własnego członkostwa, 
t. zn. posiada własnych członków z 
własnemi składkami. Na zachodzie 
hywa różnie — niekiedy organizacje 
oświatowe organizowane są popro 
stu, jako wydziały, stworzone przez 
inne masowe organizacje robotnicze 
t odpowiednio subwencjsnowane. To 
własne członkostwo dało TUR-owi 
możność oparcia się o pewne kadry 
stałych współpracowników i o pew- 
ne, skromne coprawda, własne fun- 
lusze. 


Dziś, mimo wszystko, TUR rozwi 
ia się dalej, wierny socjalistycznym 
sztandarom. Charakterystyczne, że 
sdy w PPS. odbył się t. zw. „roz 
"am" (to znaczy odpadniecie gruov 
„Jaworowszczyków'), TUR zosta! 
*-"sowicie nienaruszony. 

Pracę TUR-a uznał w pełnej mie: 
rze polski ruch socjalistyczny. Wv- 
starczy wymienić stanowisko ostai 
niego Koróresu P P. S. w Krakowie 
który oddaje TUR-owi „monopol 
albo — ścisłą 


współpracę TUR-a z Z. Z. K. (np. u- 
tworzenie „Ateneum ''). 

Dzis TUR, jest w ciężkiej sytua- 
cji. Kryzys gospodarczy uniemożli: 
wia mu opieranie się na składkach 
robotniczych. „Usanowanie“ sam» 
rządów odbiera mu subwencje sa 
morządowe. Od rządu oddawna żad- 
nych subwencji niema — mimo, że 
w budżecie figuruje kwota na sub- 
wencje dla instytucji oświaty poza 
szkolnej. Pozatem teror wobec naw 
czycieli i innych ludzi zależnych u 
trudnia TUR-owi znajdywanie pre- 
legentów lub innych czynnych dzia 
'aczy na niwie oświatowej. 

Mimo wszystkie te trudności TUR 
pracuje dalej z niesłabnącą energją 

Przyglądając się dziesięcioletniej 
pracy naszej robotniczej instytucji o- 
światowej, nie możemy zapomnieć a 
naszych zmarłych działaczach, któ: 
rzy tak wiele zrobili dla instytucji, 
W pierwszym rzędzie wymienimv 
tow. Ksawerego Praussa i wicepre- 
zesa TUR-a, tow. Stanisława Posne- 
ra. 

Ale nie zapomnijmy i o zasłużo- 
aych wśród żviących! Przez 10 lat 
1a czele instytucji stoi jej założyciel, 
prezes tow, Ignacy Daszyński, któ- 
-ego autorytet tyle zrobił dla TUR-a, 
zwłaszcza w pierwszych latach jega 
istnienia. Nie zapomnijmy, że gene- 
-alny sekretarz TURa. sen. tow. Ste- 
fan Kopciński, również niemal od 
samego początku stoi przy sterze 
bieżącej żmudnej pracy. Wreszcie 
należy przypomnieć, że pracowita 
"-mocnica generalnego sekretarza, 
tow. Halina Ranacka pozostaje na 
„sag posterunku tak samo od 19 
at. 

Przez 8 lat tow. Zygm. Piotrowski. 
pełnił odpowiedzialne i może najbać- 
dziej ciężkie funkcje skarbnika Za- 
rządu Głównego. 

Powtarzamy: w niezmiernie cięż- 
kich warunkach pracuje dziś TUR., 
skupiający w swoich rękach niemal, 
że całokształt oświatowej pracy so 
cjalistycznej. Obowiązkiem wszyst- 
kich działaczy i czynników polskiej 
klasy robotniczej śpieszyć mu z wy- 
'-iną pomocą i energiczną współ- 
pracą! 


KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 


AZ a DADZA O OZI OZ EO 


IZA ZIELIŃSKA. 


Wrzenie wśród urzędn.ków pańsiuo zych 
we Francji 


Oddawna bo już przed ostatniemi wy- , Podatek drogowy 


boram: w maju r. ub. we Franci wia 
domem było, że budżet jest zachwiany 
W lipcu z. r mn Palmade na pcsiedze 
niu Komisii .f nansowei paw edział. że 
równowaga budżetu za rządów Tardieo 
i Lavala była jedynie na pap erze. We- 
dług danych of cjalnych na początku ia- 
ta przewidywany deficvt wynosił 12 
miljardów franków odzyskano 4 miliar 
dv dzięk: konwersji rent 11,300 miljo 
nów). oszczędności: w budżecie wojsko- 
wym -(2 miliardy 200 mil'onów] i nowe- 
konwench z kasą amortyzacyjną (oko 
ło 700 milionów). pozostawało iednak 
8 miliardów  Rzad stanął wobec al- 
ternatywy: inflacja czy deflacja Abv 
pozostać wiernie przy „trałycii porzad 
ku + oszczedności" przechvłał się do 
= Gruóiej, licząc na nastepujące źródła e: 
chodów i oszczodności. 
© Wzmrenienie kontroli 
podatkowej 1 miljard 
Zm anv w poda'ku 
_ dziedziczności 


Z 


200 miljon. 


L 
800 miljon 


Cła na kawę 
i benzynę 
P>święcen e wyma- 
gane od osób 
Odciążenie przez 
utworzenie auto- 
nomicznej kasy 
emerytalnej i zmnief- 
szen e inwestycji 3 miliar 700 m'lion 
Razem 7 mljar 300 milion 
farnków 


800 miljcn 


1 miljard 400 muljon 


Owo „poświęcenie wymaźżane od o 
sób“ oznacza poprostu obniżenie płac 
urzędniczych, jakoteż emerytur byłych 
uczestn'ków wojny i jej ofiar. 


Już pierwsza wiadomość o tem spro 
wadziła tak: nastrój wśród rzesz pra- 
zowniczvch, że Rzad jaknaipred'ej oś- 
w adczył, iż płace coniżej 12000 fran 

ów rocznie pozostaną n'elunięte a 
stopa procentowa pierwszej kategor" 
została obniżona Ustalono w.ęc nastę: 
pującą normę obniżek: 


od 12 do 20 tys. fr, 2 proc do 5 proc. 
ad 20 do 25 tys. fr. 5 proc. 
d 25 do 50 tys fr 7 proc. 
powyżej 50 tys. fr. 10 proc. 


Rząd spocz ewa się z tego tyłułu u- 
zyskać 257 miljnnów fr., a 516 mili fr 
ze zreedukowania on 10 proc subsydjów 
na koszta repreentacyjne ' 20 oroc » 
-ozmaitvch dedatków do uposażenia 
(za wyjątkiem dodatków roszinnych) — 
tak np. urzędnicy parvscy miel.by 
zmniejszony wydatne dod:tek miesz. 
«aniowy. 

Obniżka emerytur byłych  uczestni- 
ków winy i jei nfiar — wdów i sierot 
przynieść ma 595 milion. fr., składaja 
się na to: znies enie pensji wdawom — 
dóre wstąpiły w związki małżeńskie 
h komhbałantnm nosiadatacym z innvch 
*-ódeł dochód dostateczny, oraz rew- 
zia pensii udzielanych chorym nie no: 
siadaiacvm karty bh kambhałanta Abr 
rrealzować ten nrnjekt rzad bedzie mn 
<ia} oprzeć się na centrum. fdvż sacia 
isci go nie popra. a tem samom może 
być zerwana harmonia pam edzv radv 
ałam a socjalistami. oraz utrata pa 
nlzrnośgi, falta rzed ten cieszy się w 
*»se Średniej tak potężnej we Fran 
ci. 

Niewatpliwem jest. że R:ąd ulega w 
tym względzie „potęgom ekonomicz- 


aym". Prasa oznajmiła wkońcu paźdz er 
nka. że Generalna Konfederacja Wy- 
twórców  (confederation generale la 
oroductiop francaise] w ossbach pp: 
Duchemin, de Peyerimhoff de Laver- 
gue konlerowała z prezesem Radv Mi- 
nistrów „o troskach sfer przemysło- 
wych w przedmiocie pewnych proble- 
matów społecznych i firansowych. W 
ciągu tej rozmowy Herriot upewniał, 
że będzie un'kał wszystkiego co mo- 
śłoby szkodzić interesom owych po- 
tentafów, Zaznaczyć ieszcze nalęży fakt 
niezn ernie charakterystyczny, Oto 
w projekcie rządowvm art, 91 zaleca 
obniżkę plac nietylko urzędn kom pań- 
stwowym, ale i urzędnikom samorzą- 
dowym wszelk ch kategorii Ma tu miej 
sce dziwny paradoks: rzady: w imię 
autonom'i denartamentalnej, a zwłasz- 
cza grodzkiej odmaw'ały zawsze swej 
'nterwencji ilekroć pracown.cy ci od- 
woływali się doń z żądan'em zrówna- 
n'a płac z najniższą kategorią urzędni- 
ków państwowych lub też ufindowan:a 
autonomicznej kasy emeryłainej. A 
więc rzad radvkalny posłuszny wskaza 
ulem kapitalistów dereze sdv mu po- 
'rzeba autoramie, które: nie naruszył 
*aden z rządów poprzednich, 


(Dalszy ciąg nast.) 


Nr. 19, Wtorek 24 stycznia 1933 


Przegląd prasy 


„RADOSNA TWÓRCZOŚĆ” STRZELECKA 
W IZDEBNICKICH ZAKŁADACH 
PRZEMYSŁOWYCH 

„Głos Narodu* Nr. 20 zajmuje się rabunkową 
wiprosl gospodarką zarządu dóbr izdebniekich, któ. 
rych wiaścicielem jesl „pańsiwowiec” pomajowy, 
prezes „Strzelca“, wybitny działacz BB na terenie 
powiatu wadowickiego — p. Lewakowski. Dzien- 
mik cytowany przypomina głośną swego czasu 
sprawę wycięcia w dobrach Lewakowskich 160 
morgów młodego lasu w bBaczynie, który to las 
sprzedano niejakiemu Zimunerspiizowi ze Ska- 
wiec, który młodziutkie drzewka wycinał i wywo- 
ził wagonami na choinki do Prus. 

„Wspaniale lasy Harbutowice, Palczy, Baczyna, 
Budzuwa, Chelma, Zakszowa itd. z majątku izdcb- 
nickiego, są w ten sposób od lat dziesięciu wyci- 
nane — z przeznaczeniem wykarczowanych grun- 
tów na parcelację. Wszystkie plany wycinania 
lasów byly, jak twierdził p. Lęwakowski, za- 
twierdzane przez władze...“ 

Następnie „Gł. Narodu“ zajmuje się „gospodar- 
ką“ przemysiową p, Lewakowskiego i w tej spra- 
wie pisze: 

„Obecnie gospodarka, już nie tylko leśna, ale 
i rolna i przemysłowa p. J. Lewakowskiego (po- 
siada on w Izdebniku fabrykę wódek) jest przed- 
miotem zainieresowania — tym razem władz skar- 
bowych. Specjalne komisje skarbowe przeprowa- 
dzają badania ksiąg p. Lewakowskiego, gdyż oka- 
zało się, że szereg transakcyj parcelacyjnych, han. 
dłowych itd., które ze względów podatkowych 
winny w księgach figurować — nie został w nich 
uwidoczniony. Rewizja ksiąg prowadzona jest pod 
bezpośrednim nadzorem Izby skarbowej w Krako- 
wie i przypuszczać należy, że doprowadzi do osta- 
tecznego ustalenia wysokości „uchybień“ podat- 
kowych izdebnickiego „pańsiwowca”. Należy rów- 
nież oczekiwać, że żadne uboczne wpływy nie prze- 
szkodzą calkowitemu wyświelleniu sprawy i wy- 
ciagnięciu z niej ustawą przewidzianych konse- 
kwencyj”. 

Jak widzimy, to prezes „Strzelca“ „świetnie“ 
spełnia zadanie budowy „mocarsiwuwej” Polski, 
hasło rzucone przez sanację. Prezes „Strzelca” dv- 
brał sobie leż odpowiednie oloczenie „sirzeleckie”. 
Jego współpracownicy, to prawie sami „strzelcy”. 
Księgowym w zakładach p. Lewakowskiego jest 
podubno sekretarz „SLizelca” miejscowego. P, ko 
wakowski umie, jak widzimy doslosowy wać się do 
guslu i życzeń sanacji. Czy ona mu w jego opre- 
sji pomoże — zobaczymy. 


Z kraju i ze świata 


SĄD MARSZAŁKOWSKI W SPRAWIE SEN. 
TAKUOWSKIEGU WE CZWAWIEK, Superar- 
biler sądu marszalkowskiego w sprawie zarzu- 
tów „Poionji” przeciwko senalorowi Uarguwskie- 
mu, wicemarszałek Senavu Bogucki wyznaczył 
termin rozpoczęcia prac Sądu na czwartek 26 bm. 
Przewidziane jesi powolanie kilkudziesięciu 
świaukow, w tem kilka osób z Górnego Śląska. 

CO TO BYŁO Z „KŁWIZJĄ* U ADW. KAR. 
NIOLA? Piasa warszawska, za którą i my po- 
wtórzyliśmy, podala wiadomość o rewizji u adw. 
Karniola w związku z aierami siedzącego w wię- 
zieniu Bachracha, oskarżonego o przemyt, fal- 
szerstwa ild. „Sensacyjne“ te wiadomości wyrzą- 
dzają ogromną krzywdę naszemu lowarzyszowi. 
Wiadze śledcze natralily na korespondencję pro- 
wadzoną między jedną z klientek adw. Karniola, 
a niejakim Ślryjerem, mieszkającym u owego 
Bachracha przy uł. Chmielnej w Warszawie. W 
Związku z tem, sędzia śledczy zażądał od tow. 
adw. Karniola korespondencji z tą klientką do- 
tyczącą osoby Siryjera. Adw. Karniol po poro- 
zumieniu się z delegalem rady adwokackiej co 
do tajemnicy zawodowej, wydał odnośną kores. 
pondenc ję sędziemu śledczemu, Z wręczonych sę- 
dziemu śledczemu pism wynika, że tow, adw. 
Karniol odradzal stanowczo swej klienice utrzy- 
mywania jakichkolwiek stosunków z owym Stry- 
Jerem. Z tej drobnej sprawy zrobiona została 
wielka „sensacja“. — Tow. adw. dr. Karniol był 
przediem sędzią i prokwatorem. Znane jest jego 
przemówienie prokuratorskie w Częstochowie — 
przeciwko poslierunkowym, oskarżonym o bicie 
więźniów. „Ten bat — mówił tow. Karniol — 
świslał nietylko nad głowami pobitych więźniów, 
ale nad calą Polską". Z powodu tej mowy zmu- 
szeny był tow. Karniol podać się do dymisji i 
ustąpił z sądowniciwa. Przed kilku dniami wno- 

sił tow, adw. Karnioł imieniem partji naszej o- 


skarżenie w procesie o zdemolowanie lokalu PPS 
w Częstochowie. W calej powyższej sprawie po- 
winna wypowiedzieć się rada adwokacka, do 
której tow. Karniol zwrócił się o pomoc. 

TAJEMNICA SAMOBÓJSTWA KOMENDAN- 
TA SEJMOWEJ STRAŻY MARSZAŁKOWSKIEJ 
Warszawski urząd prokuratorski zakończył do- 
chodzenie w sprawie Aleksandra Przedborskiego 
vel „hrabiego Olesia“. Sprawa ta wiąże się z la- 
jemniczem samobójstwem szefa straży marszał- 
kowskiej w Sejmie, Mikołaja Karbowskiego. Jak 
usialiło dochodzenie, Karbowski padł ofiarą ma- 
chinacji króla hochsztaplerów warszawskich. — 
Korzysiając z lrudności iinansuwych Karbow- 
skiego, Przedborski zaproponował mu pożyczkę 
wekslową pod warunkiem, ażeby weksle żyro- 
wane były przez marszałka Sejmu. Karbowski 
podrobił picczątkę sejmową i podpis marszałka, 
wyslawia jąc weksle na 10.000 złotych. Przedbor- 
ski calą kwolę zdyskoniował. nie oddając Kar- 
bowskiemu ani grosza. Nad lekkomyślnym sze- 
fem straży marszalkowskiej zawisla groźba zla- 
manej karjery i więzienia i w nocy popelni] sa- 
mobójstwo. Karbowski pozostawił list, który nie 
znalazł się w aklach dochodzenia. List ten jest w 
posiadaniu rotmistrza B.„ który zobowiązał się 
podać bieść jego na rozprawie, Że sprawą lą wią- 
że się dramal romaniyczny. W nocy, kiedy Kar- 
bowski rozstał się z życiem, otrzymał list od je- 
dnej ze swych licznych wielbicielek, pewnej da- 
my z towarzysiwa, w którym donosiła, że zrywa 
z nim słosunki. Dowiedziawszy się nazajutrz, że 
Karbowski odebrał sobie życie, dama owa w prze- 
konaniu, iż stalo się to po jej liście, popadla w 
rozstrój nerwowy. Akt oskarżenia obejmuje je- 
szczę cziery inne przesiępstwa, których dopuścił 
się Przedborski. „Hrabia Oleś" przebywa w wię- 
zieniu, gdzie odsiaduje wyroki poprzednie i o- 
czekuje wyroków dalszych. Ma za sobą kilkana- 
Świe spraw, a kilkanaście jest w toku. 

TYLKO PODPISYWAĆ! Pańsiwowa wylwór- 
nia papierów warlościowych doslarczyla już mtii- 
pisięrsiwu skarbu pierwsze Lransporty nowych 
blankiciów weksłuwych, które będą w użyciu od 
1 kwietnia po wycotaniu z obiegu blankieiów do- 

tychczasowych. Nowe blankieiy drukowane są 
na specjalnym papierze lak zw. ochronnym, za- 
wierającym specjalne składniki chemiczne, klóre 
uniemożliwiają wywabianie alramemu, gdyż po- 
wodują kołorowe plamy. Ma to zapobiec iałszo- 
waniu weksli.’ i 

NADUŻYCIA W MAGISTRACIE WARSZAW- 
SKIM. P.zez sześć lat prowadzily wladze sądo- 
we śledziwo w sprawie nadużyć na szkodę ma- 
gisiralu warszawskiego, popelnionych w latach 
1924 do 1927 przez kilku urzędników magistirac- 
kich, oraz wlaścicieli dumow. Ślraly magistratu 
sięgają sumy 700.000 zlolych, — BRozpalrywanie 
przed sądem tej sprawy odbędzie się w przyszlym 
Lygoduniu. 

MASOWE KRADZIEŻE U SWOICH I OBCYCH 
DYGNITARZY. W Warszawie przed niedawnym 
czasan okradziono w zuchwały sposób prezesa 
Najwyższej lzby Konwoli generała Krzemińskie- 
go. General zajechał swojem auiom na ul. Żóra- 
wią i wszedl do budynku Najwyższej lzby Kon- 
troli, szołer oddalił się równieź na chwilę. Sko- 
rzystali z togo zlodzieje i skradli z aula [ulno. Po- 
szkodowany zwróci się do unzędu śledczego o od- 
naiezienie iuwa, Urząd zrobil oo mógł, niesiety fu- 
ira już w Warszawie nie było. Zaorano się więc 
do pasarów i notowanych złodziei, przebywają- 
cych na wolności. To pomoglo, W ciągu kilku 
dni odesłano skradzione lutro do urzędu śladczego 
z Łomży! Nadawca podal falszywy adres. — Je- 
dnego z najwyższych dygni.arzy państwowych 
okradziono niedawno w oryginalny sposób. W cza. 
sie jego nieobecności przyszedł do mieszkania dy- 
gniiarza niemuwa, sprzedający widokówki. Gdy 
slużąca weszla do drugiego pokoju, niemowa-zło- 
dziej skradł pamiątkowy zloly zegarek z 1905 r. 
Policja poruszyła niebo 1 ziemię, by odzyskać lup. 
Wkrólce odszukamo złodzieja. Był nim Juljan Ra- 
dwański, wielokrolnie notowany i karany za kra- 
dzieże z mieszkań. Zegarek odebrano. U legosa- 
mego złodzieja odebrala policja cenną złotą skrzy- 
neczkę na papierosy, bogato iukrustowaną. Stwier 
dzono, że Radwański skradł ją u sekrecarza po- 
selstwa japońskiego Takeo Inoshito. Skrzyneczkę 
zwrócono właścicielowi, — Wczoraj okradziono 
na dworcu glównym allache prasowego poselstwa 
czechoslowackiego, klówy przybył do stolicy na 
konferencję ozesko-polskiego porozumienia dzien- 
nikarskiego. 

2.000 MUNDURÓW WOJSKOWYCH PASTWA 
OGNIA. W koszarach 22 pp. w Siedłcach w ma- 
gazynach mundurowych wybuchł pożar. Z nie- 
zwykłą szybkością plomienie objęły caly maga- 
zynm Mimo natychmiasiowej akcji ralunkowej 

splomął cały magazyn wraz ze zlożonemi lam za- 
| pasami mundurów. Splonęlo 2 tysiące mundurów. 
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Straty wynoszą 33.000 zł. Żandarmerja wojskowa 
wszczęła dochodzenia, celem ustalenia przyczyny 
aN, 

B. AMBASADOR AMERYKAŃSKI W POLSCE 
POD ZARZUTEM OLBRZYMICH NADUŻYĆ, — 
Z Nowego Jorku donoszą: Były ambasador Sła- 
nów Zjednoczonych w Polsce — John N. Willys 
stanął przed sądem najwyższym w Nowym Jorku 
pod zarzulem olbrzymich nadużyć i oszustw. — 
Oskarżycielką w tym sensacyjnym procesie, elek- 
tryzującym opinję amerykańską, jest niejaka 
Violetta Wali z San Francisko, adinimistralorka 
wielkich majątków Karoliny Armstrong. Violetta 
Wall udzielila pelnomocniclw na prowadzenie le- 
go majątku Johnowi Willysowi i jego sekrelarzo- 
wi K. Mere, powierzając jego pieczy akcje „Casa 
Security Gorp.* wawiości jednego miljona dola- 
rów. Akcje le ambasador Willys sprzedał į uzy- 
skane pieniądze sprzeniewierzył na własną ko- 
rzyść, co zmusiło Violetię Wall do wystąpienia 
przeciw niemu na drogę sądową. Jednocześnie 
wysiąpił przeciw J. Wiłlysowi adwokat Franklin, 
żądając w imieniu Karoliny Armstrong zwrotu 
pożyczonych mu w swwimn czasie przez Armstrong 
dwustu pięćdziesięciu tysięcy dolarów. Wejście 
tych spraw na wokandę sądu najwyższego jest 
wielką sensacją w Ameryce, ze względu na osoby 
oskarżonego i oskarżyciela, a ponieważ obwońcy 
J. Willysa zapowiadają niczwykle rewelacje w to- 
ku przewodu sądowego — opinja amerykańska 
śledzi przebieg procesu z najwyższem zainlereso- 
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SENSACYJNY PRZYJAZD P. PATKA 
Z AMERYKI 

Warszawa, 23 stycznia (tel. wł.). W tym tygo- 
"miu przybędzie do Warszawy ambasador polski 
w Waszyngtonie p. Palek, który zaledwie przod 
2 tygodniami wyjechał do Ameryki. Nawiązał on 
lam komiali ze slerami bliskiemi nowego pre- 
zydenta Roosevelta į otrzymał od nich informacje 
tak ważne, że uznał za swój obowiązek treść ich 
osobiście zrelenawać rząduwi. 
JESZCZE JEDEN WICEMINISTER SKARBU 


Warszawa, 23 stycznia (tel. wł.). — „Wieczór 
Warszawski“ donosi, że w najbliższym czasie za- 
nosi się na zmiany poaisonalne w minisiersiwie 
skarbu. Wymieniany jest p. Krahelski, były dy- 
rektor monopolu spirytusowego, a obecnie komi- 
sarz rządu w butach żelaznych, jako kandydat 
na wiceministra skarbu. Kandydalura ta forso- 
wana jest przez wielki przemysł, 

DEMONSTRACJA HITLEROWCÓW 
POD OCHRONĄ POLICJI 

Berlin, 22 slycznia. Ustalona na dziś manifesta- 
cja hiuwerowców z okazji odslonięcia pomnika dla 
poległego w walkach ulicznych hillerowca Wesse- 
la, uważanego za buhatera ruchu hitlerowskiego, 
odbyła się pod osłoną całej policji berlińskiej. 
Micjsce zbiórki oddziałów sziwrmowych: plac Bū- 
lowa, oraz wszystkie ulice, klóremi mial masze- 
rować pochód na cmentarz, slrzeżone byly przez 
silne oddzialy policji pieszej, konnej i auromobi- 
lvwej. Mieszczący się na piacu Bilowa komuni- 
styczny „Dom Liebknechia" poddany zoslal uprze- 
dnio rewizji za bronią, a następnie wydalono z 
niego wszysikich obecnych komunistów i obsa- 
dzono policją. Tak wielkiego skoncentrowania 
policji nie widziano w Berlinie już oddawna, nar 
wel dachy domów obsadzone były "policją uzbro- 
joną w karabiny i wyposażoną W lornely. Także 
cmentarz, na którym dokonano odsłonięcia po- 
mnika, otoczony był silnym kordonem policji, 
która bez wylegilymowania nikogo nie przepu- 
szczała. Między obocnymi na amenlarzu zna jdo- 
wał się obok Hitlera także książę August Wil- 
helm. Mimo tak daleko posunięlych środków o- 
strożności pochód zoslał w kilku punktach za- 
czepiony. W jednym wypadku wyłano pod ma- 
szerujących nafte, klórą następnie zapalono. Także 
noc ubiegła była bardzo niespoktjna, w różnych 
częściach miasla dochodziło do bójek między ko- 
munisiami a hitlerowcami, oraz do napadów na 
lokale przeciwników polilycznych, W ciągu nocy 
i dzisiejszej manilesiacji rannych zostało około 


-50 osób, w tem 4 policjantów. Aresztowano 60 0-* 


sób, przeważnie komunistów. Wśród wieńców zło. 
żonych u slóp pomnika znajduje się także wieniee 
eks-kronpninza niemieckiego, którego reprezento- 
wał pewien wybitniejszy czlonek „Stahlhelmu”. 
Berlin, 23 stycznia. W ciągu nocy dochodziło 
w różnych częściach Berlina do bójek politycz= 
nych, przeważnie między komunisiami a hitle- 
rowcami, w toku których ogólem 5 osób odniosło 
rany ciężkie. Policja aresztowala 118 osób, w iem 
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108 komunistów i 10 hitlerowców. Do poważniej- 
szej bójki między komunistami a hitlerowcami 
doszło wczoraj wieczór w Kolonji, gdzie 3 osoby 
zostały zabiie a szereg innych osób odniósł rany. 

WIELKA DEMONSTRACJA SOCJALISTÓW 

NIEMIECKICH 

Berlin, 23 stycznia. Organ niemieckiej partji 
socjalno-demokralycznej „Vorwarts* zapowiada 
na niedzielę 29 ban. wielką manifestację pod ha- 
slem „Berlin pozostanie czerwony” i wzywa czlon- 
ków partji do masowego udziąłu na znak protestu 
przeciw prowokacyjnej polityce, rządu Rzeszy, 
przeciw skandałowi pomocy wschodniej, który 
czyni junkrom podarunki miłjonowe, oraz celem 
podkreślenia jedności klasy robolniczej, za socja- 
lizm j demokrację. 

FAMILIJNA CZY POLITYCZNA WIZYTA? 

Bukareszt, 23 stycznia. Król jugosłowiański 
Aleksander į królowa Marja przyjechali dziś w 
południe z wizytą do króla rumuńskiego karola. 
Jugosłowiańskiej parze kwólewskiej wwarzyszy 
minisier spraw zagranicznych Jeflicz, Przybywa- 
jacych witali na dworcu król Karol, książę Mi- 
chał, oraz minister spraw zagranicznych i mini- 
ster spraw wojskowych. 


PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
PRZED TRYBUNAŁ STANU ZA NARUSZENIE 
KONSTYTUCJI 
Wiedeń, 23 stycznia, Z Alen donoszą o poważ- 
nym zalargu między prezydentem republiki Zai- 
misem a lzbą grecką. Zaimis zwołał senat, sta- 
wiając na porządku dziennym wniosek w spra- 
wie rozwiązania lzby i rozpisania nowych wy- 
borów. Posiedzenie senalu uslalone zostało na 
dziś wieczór. W odpowiedzi na to były premjer 
Tsaldaris poslawił wniosek o posiawienie prezy- 
denia republiki przed Wybunał stanu z puwodu 
naruszenia konstytucji. Wniosek Tsaldarisa pod- 
pisany jest przez dwie Lrzecie posłów opozycyj- 


EPIDEMIA GRYPY WE FRANCJI 
Paryż, 23 stycznia. Fala epidemji grypy nawie- 
dziła obecnie również Francję, szerząc się spe- 
cjałnie szybko w prowincjach północnych. W mia 
stach depariamentów pólnoonych choruje na gry- 
pe przecięlnie 40 proceni ludności. 


KRWAWE WYBORY W IRLANDJI 

Londyn, 23 stycznia. Podczas zgromadzenia 
przedwyborczego w Trake w hrabsiwie Kerry 
w połudmiowo-zachodniej Irlandji, urządzonego 
przez pizywódcę partji opozycyjnej Cosgrave'a 
doszło wczoraj do krwawej bójki, w loku której 
50 osób odniosło rany. Cosgrave sam z wudem tyl. 
ko zdołał się wyralować. 


BITWA O GRAN CHACO 
Nowy Jork, 23 siycznia. Z La Paz (Boliwja) 
donoszą, że w Gran Chaco szaleje od piątku wiel- 
ka biiwa, największa od czasu wybuchu konflik- 
tu zbrojnego między Boliwją a Paragwajem. Wal. 
ka la pochłonęla doląd już 2 tysiące oliar w za- 
bitych i rannych. 


Napad faszystów 
czeskich na koszary 


Praga, 22 stycznia. Na koszary 4) pułku pie- 
choty na przedmieściu Berna morawskiego do- 
konano ubiegłej nocy awanlurniczego napadu, — 
Około 50 osób, -przoważnie bezrobotnych, przyby- 
ło z porucznikiem rezerwy Kobzinkiem na czele 
pod koszary. Kilku z nich przesadziło mur i do- 
tarlo do straży przy bramie głównej, którą roz- 
brojono podstępem. Zaalarmowany dyżurny ofi- 
cer wyruszy! z oddziałem straży przeciw napa- 
stnikom i po bezskuiecznem wezwaniu ich do 
poddania się otworzył na napastników ogień, — 
W toku obustronnej strzelaniny jedna osoba zo- 
stala zabiła a 4, w lem 2 żołnierzy, odniosly rany. 
Napasiników aresztowano. 

Praga, 23 slycznia. Dzisiejsza prasa poranna 
przynosi dalsze szczegóły wczorajszego napadu 
ną koszary 41 pułku piechoty na przedmieściu 
Żidenice w Bernie. Wynika z nich, że chodziło 
o usiłowany pucz faszystów czechosłowackich z 

(pod znaku Gajdy, Znany na bruku bernenskim 
awanturnik, poruczirik rezerwy Kobzinek, wystę- 
pujący jako iaszysta, byl organizatorem i inicja- 
torem tej wyprawy awaniurniczej. Zwerbował 
kilkudziesięciu ocholników, rekrutujących się prze 
ważnie z bezrobolnych i wywiózł ich w dwóch 
samochodach ciężarowych na przedmieście Żide- 
nice pod koszary, siojące zdala od innych zabu- 
dowań. Po rozbrojeniu żolnierza stojącego na war- 
tle przed bramą usiłwali awanlurnicy zająć bu- 
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P. Jędrzejewicz nie wycofa swego projektu 


„LEGJON MŁODYCH“ JAKO BOJÓWKA NA UNIWERSYTETACH 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 23 stycznia. 

„Iskra“ donosi, że przedstawiciele .„Legjonu mło- 
dych“ odbyli konferencję z min. Jędrzejewiczem, 
przyczem zadali mu pytanie, czy prawdą jest, że 
projekt ustawy o szkolach akademickich ma być 
wycolany. 

Minister Jędrzejewicz oświadczył, że pogłoski te 
są bezpodsiawne, oraz że „prace nad przeprowa- 
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dzeniem projektu ustawy w Sejmie są w pełnym 
toku i rozwijają się zupelnie pomyślnie“... 
Komendant „Leg. ml.“ Stachurski zapewnił mi- 
nistra, że „Legjon młodych“ jest zdecydowany 
przeciwstawić się w sposób stanowczy próbom za. 
burzeń na wyższych uczelniach, które moglyby być 
wywołane w związku z rozpatrywanym projek- 
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Niezwykłe przemówienie min. Jędrzejewicza 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 23 stycznia. 
SPRAWA ARCISZEWSKI—WAGNER 

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji budżetowej 
obradowano nad budżelem ministersiwa wyznan 
religijnych i oświecenia publicznego. Na począt- 
ku posiedzenia posel Franciszek Arciszewski (kl. 
nar.) w sprawie swego zalargu z posłam Wagne- 
rem (BB) oświadcza, że przyjmuje pełną odpo- 
wiedzialność za swe slvwa. jak prasa je podała 
i nie ma zwyczaju, wedle klórego niewidomemu 
wolno obrażać zdrowych, a tym nie wolno odpo- 
wiadać, zwlaszcza gdy chodzi o osobę biorącą 
czynny udział w walce polilycznej. O ile p. Wa- 
guer nie przyjmie lego listu do wiadomości, go- 
tów jestem dać mu salyslakcję honorową. 

Pos. Wagner oświadcza, że listu p. Arciszew- 
skiego nie przyjmuje do wiadumuśoci, 

Przewodniczący stwierdza, że sprawa jest na 
terenie komisji wyczerpana. 

Przystąpiono do obrad nad budżetem. Referent 
pos. Żdz. Stroński (BL) mówil przez dwie godzi- 
ny o rozmaitych szczególikach, 

ŻALE P. JĘDRZEJEWICZA 

Minister oświaty p. Jędrzejewicz stwierdza, że 
liczba dzieci pozbawionych szkoły wynosi 458 ty- 
sięcy. Zmniejszenie budżetu oświaty w bw. przy- 
pisuje redukcji uposażeń urzędniczych. W sprawie 
szkół mniejszościowych minister grozi mniejszo- 
ściom konsekwencjami, jeżeli nie ustosunkują się 
pozylywnie do państwa. W sprawie duchowień- 
siwa powiada, że mimo wystąpień pewnych do- 
stojników panuje niezamącona harmon ja z ducho- 
wieńsiwem katolidkiem. W podniesionym tonie 
minisier zarzuca opozycji, że obrzuca go osobi- 


ście blolem, gdyż on stoi jedynie na stanowisku | 


interesów panstwa, Naczelnem dobrem spoloczeń- 
siwa jesl państwo, rzeczą najważniejszą jest in- 
leres państwowy. Organem, których tych intere- 
sów pilnuje, jest rząd, który musi być obdarzony 


zaczną władzą i znacznym autorytetem. 

Minister żali się, że wystawiony jest na niesły- 
chanie silne ataki, on zaś w walce z przeciwnika- 
mi przesirzega momentów dżentelinenerji i rycer- 
skości bardzo skrupulatnie, natomiast przeciwni- 
cy tak nie postępują, ton ataków jest „plugawy, 
nieprzyzwoity. wstręlny”, 

Ton i słowa p. ministra wywołały na ławach 
opozycji różne okrzyki. 

Pos. Malinowski (str. lud.): Żal tej Polski! To 
jest prowokacja! 

Przewodniczący przywołuje pos. Malinowskie- 
go do porządku. 

TOW. POSEŁ CZAPIŃSKI 

zastrzega się przeciw tonowi i treści wywodów 
ministra, klóry najwidoczniej utożsamia państwo 
ze swojem stronniciwem, z dyktaturą i ze swą 
osobą, Stronnictwa opozycyjne stoją na stanowi- 
sku państwowem. Kwalifikując krylykę opozycji 
jako rzucanie błotem i niszczycielską robotę, p. 
minister chce zgóry zdyskwalilikować rzeczowe 
zarzuty opozycji. 

Co do referatu posła Zdzisława Strońskiego mow 
ca kwalifikuje go jako wyliczanie szczególików 
przy całkowitym braku jakiejkolwiek koncepcji. 
Łącznie z przemówieniem p. ministra referat zajął 
komisji pół dnia, utrudniając jej prace. 

Mowca stwierdza tragedję oświaty za rządów 
sanacy jnych, co się przejawia w obniżeniu calo- 
kształtu pracy oświatowej, pozbawieniu uboższych 
sfer ludności przystępu do oświaty i upartyjnieniu 
oświaly. W zakończeniu oświadcza, że iragedża 
polskiej oświaty jest ściśle związana z dyktatura 
w Polsce. 

Pos. Komecki (klub nar.) ostro replikuje na 
wywody ministra. Taki ton charakieryslyczny 
jest dla rządów opartych na sile. Co do budżetu 
stwierdza ogromną jego kompresję. W r, 1929 bu- 
dżet oświaly wynosił 462 miljony, obecnie 324 mi. 
ljony — redukcja o 30 procent. 


Liga Narodów cofneła się 
przed Japonją 


Genewa, 22 stycznia. Prace komitetu 19 Zgro- 
madzenia Ligi Narodów nad zażegnaniem kon- 
flikiu chińsko-japońskiego spełzły na niczem. Wy. 
dany przez generalny sekretarjat Ligi Narodów 
komunikat, stwierdzający fiasko obrad komitetu, 
glosi: „Komitet 19-lu na podstawie oświadczenia 
delegata japońskiego stwierdził, że rząd japoński 
nie jest sklonny do przyjęcia projektu rezolucji 
z 15 grudnia ub. r. nawel w lym wypadku, gdyby 
z projektu rezolucji usunięla została możliwość 
udziału w postępowaniu ugodowem nieczlonków 
Ligi Narodów (Stanów Zjednoczonych i Rosji). 
Wobec powyższego komitet nie jest w stanie opra. 
cować rozoiucji, któraby odpowiadała obu stro- 
nom spornym w myśl postanowień art. 15 roz- 
dział 3 paklu Ligi Narodów. Dalej komitet swier- 
dził, że projekt rezolucji nie zostałby przyjęty 
przez Japonję nawel w tym wypadku, gdyby 


dynek, przyczem doszło do ostrej strzelaniny, Zaa- 
larmowana policja przybyła na miejsce w sile 
około 200 ludzi. Widząc, iż są osaczeni, awantur- 
nicy usiłowabi zbiec, zostali jednak przez policję 
schwylani. Aresztowano ogólem 73 osoby. Podczas 
strzelaniny jeden z napasiników zoslal zabity, 2 
odniosło ciężkie rany. Także 2 żolnierzy odniosło 
ciężkie rany. Wśród aresztowanych ma się znaj- 
dować także kuzyn Gajdy. Większość aresztowa- 
nych zeznała, że zosiari zwerbowani podstępem, 
oświadczono im bowiem, że były generał Gajda 
objął władzę jako dyklaior i za oddane mu usiugi 
otrzymają zalrudnienie. — W związku z awanturą 
bermeńską aresztowano w Sastinie na Słowacji 
bylego generala Gajdę, ponieważ istnieją podej- 
rzenia, iż wiedział o planach Kobzinka, 


uzasadnienie rezolucji zumienione zostało na zła- 
godzoną formę deklaracji, Uczynione przez Ja- 
ponję propozycje zmiany tekstu projektu rezolu- 
cji są dla komitelu nie do przyjęcia. Wobec lego 
komitet 19-1n stwierdza, że jego wysilki, zmierza- 
jace do opracowania i przedłożenia Zgromadzeniu 
Ligi Narodów projektu ugodowego w sprawie ure- 
gulowania koullistu caunska- japońskiego spełzły 
na niczem. Na wypadek. gdyby najbliższe Zgro- 
madzenie Ligi Narodów zmuszone było do uczy- 
nienia legosamego stwierdzenia, komitet 19-lu po- 
stanowił teraz już opracować projekt rezolucji, ja. 
ki przewiduje art. 15 rozdz. 4 paklu Ligi Narodów, 
nad klórym rozpocznie swe obrady w poniedzia- 
łek. Jak słychać, nadzwyczajne Zgromadzenie Li- 
gi Narodów ma być zwołane w pierwszych dniach 
ulego. 

Genewa, 22 stycznia. Wobec fiaska obrad ko- 
mitetu 19-lu ustalone na poniedziałek otwarcie 
obrad Rady Ligi Narodów zostało przesunięte na 
wiorek. 


Genewa, 23 stycznia. Po nieudałej akcji zmie- 
rzającej do zażegnania konfliklu chińsko-japoń- 
skiego na zasadzie art. 15 rozdz. 3 paktu Ligi Na- 
rodów, komiiet 19-lu Ligi Narodów zebrał się dziś 
przedpołudniem celem opracowania sprawozdania 
końcowego dla nadzwyczajnego Zgromadzenia Li. 
gi Narodów. Opracowany przez generalny sekre- 
tarjat Ligi Narodów projekt rezolucji został przez 
komitet 19-1u odrzucony, Uchwalono wyłonić pod- 
komitet, któremu powierzono opracowanie głów- 
nych zarysów rezolucji. W sklad lego podkomitelu 
weszli czlonkowie delegacyj francuskiej, angiel- 
skiej, włoskiej, belgijskiej, czechosłowackiej, nie- 
mieckiej, hiszpańskiej, szwedzkiej i szwajcar-, 
skiej, 


KRONIKA 


«te Tadeusz Żuk Skarszewski | 


W sobotę późnym wieczorem zmarł na udar 
sercowy 75-lelni Tadeusz żuk Skarszewski. 
Ubyla cha:aklerysiyczna i wybitna postać kra- 
kowska. Zawsze zwracała na siebie uwagę ta nie- 
zwykła, rasowa, inteligentna twarz o orllm no- 
sie, okolona bujną długą siwą czupryną. Śp. Żuk 
Skarszewski był pisarzem wytrawnym. o rozle- 
glem wyksziałceniu, wysokiej kulturze i dobrym 
smaku, Zalety le cechowały go też w życiu to- 
warzyskiem. Rozglosu nabyły przed trzydziestu 


łaty jego świelne korespondencje z Krakowa, — 


klóre oglaszał w pelersburskim „Kraju“ pod 

_ pseudonimem Wierzoięla. Zdarzeniem literackiem 
byla też jego powieść satyryczna „Rumak Świa- 
towida”*. W roku 1918, gdy rozpadła się Austrja. 
pracował on na ważnym posterunku obywalel- 
skim, jako kierownik biura prasowego Polskiej 
Komisji Likwidacyjnej. żonaty z Angielką i za- 
miłowany .w literaturze angielskiej, spelniał po- 
słanniciwo pośrednika między umysłowością pol- 
ską a angielską. Toleż nieraz wk"! był przez 
rząd polski w celach propagandy do Anglji, a w 
roku 1920—1921 do Ameryki. 

Pamięlam spotkanie się z nim w początkach r. 
1931, gdy powrócił do Krakowa po kilkomiesię- 
cznym pobycie z żoną w Anglji. 

/  — Jakie miłe miesiące przeżyłem! —- opowia- 
dał. — Jaka lam atmosfera! MacDonald ani po- 
myślał o tem, żeby Baldwina zamknąć do Brze- 
ścia... Takie rzeczy są tam wogóle nie do pomy- 
ślenia.. Jedno tylko, co nam załruwało pobyt w 
Angljt to le wiadomości z Polski... Trzeba się by- 
ło za nie wslydzić... 

Z Żukiem Skarszewskim odszedł człowiek pra- 

"wy i zacny, jeden z najświelniejszych umysłów 
i najkuliuralniejszych ludzi w Polsce. 

Emil Haecker, 

Pogrzeb śp, Tadeusza Żuka Skarszewskiego od- 
będzie się dziś o godzinie 2 popołudniu z kaplicy 
na cmeniaczu rakowiekim, 

; —000* 


TUR 


„CZWARTKÓWKA”* 

We czwartek 26 bm. urządza TUR w Domu Ro- 
botniczym (ul. Dumajewskiego 5) odczyt tow. dr. 
. Pełzlinga pod tyt. „Nowe aekrcty o sądowi ic- 
twie“, Odczyt aktualny, to też winni przybyć Uu- 

mnie lowarzysze, przysłuchiwać się wywodom 
` prelegenia. Początek punklualnie o godzinie 7 
wieczorem. Wstep bezplatny, wolne datki na o- 
świalę robotniczą. 


EA 


—000— 
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MARTA OSTENSO 


Ród szaleńcó 


Mijając otwarte drzwi swojej sypialni, 
Elza uslyszala, że ktoś ją wola i wsunęła 
głowę do pokoju. Kilka pań złożyło tu za- 
rzutki; młodsze wybiegły rychło da tańców, 

~ale starsze pozostały. Między niemi była też 
, Blockowa, matka Nelly, kobieta krą b. ast- 
matyczna. Na piersi w prostej linji pod lewem 
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ramieniem, miała przypięty złoty medal, 
> przed laty zdobyty w Hurley w popisach ora- | 


torskich. Twarz jej błyszczała od życzliwo» 

ści, pomimo że oczy ustawicznie czatujące, 
niespokojnie strzelały na wszystkie strony. 
W ręce trzymała maleńką serwetkę, którą 
zdjęła z toaletki Elzy. 

— Elzo! — rozmawiałyśmy właśnie o tem, 

czy sama zrobiłaś tę śliczną serwetkę — rzę- 
„kła za jej wejściem. — Dzisiejsze dziewczęta 
' nie zajmują się tak robótkami, jak dawniej! 
lza się zaśmiała. — Ach nie, to nie ja ro- 
biłam! Nie potrafiłabym przeprowadzić rów- 
„nego Ściegu! To robota mojej matki. 


|. ~ Tak, dzisiejsze dziewczęta nie robią tyle | 


przygotowań do wyprawy! -— sapała Blo- 
_ ekowa, odkładając hata by teraz wa- 
„ chłować się chusteczką. Rozparła się wygod- 
mie w swym niskim fotelu i rayala a się 
- Elzie z uwagą wprost pożądliwą, wywołu- 
je na jej twarz gorący rumieniec. — Więlki 
P oże, jakię góry rozmaitych rzeczy miałam, 
` wychodząc zamąż! jeszeze dotąd mam roz- 
 maitości! -= Malibóg, gorąco jest, jak na 
_ obeeną porę! 

1 — Można wpuścić trochę świeżego powie- 
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ROZPRAWY W LUTOWEJ KADENCJI SẸ- 
DZIÓW PRZYSIĘGŁYCH. Jak już donosiliśmy, 
rozpoczyna się 3 lulego nowa kadencja „sędziów 
przysięgłych. Wylosowanie przysięglych i zaprzy 
siężenie ich odbędzie się dnia 3 lulego o godzinie 
9 rano na wielkiej sali, poczem sąd przysiąpi do 
rozpatrywania sprawy Józefa Maślarza, oskarżo- 
nego o zbrodnię podpalenia. 4 lutego odbędzie się 
rozprawa przeciw bwanciszkowi Gazowi, oskar- 
żonemu o zbrodnię rabunku, popełnioną przed 14 
laly, W dniach od 6 do 15 lulego sianą przed 
trybunalem Reichert i Dudziak, pod zarzutem 
podpalenia, dokonanego w celu uzyskania pre- 
mji asekuracyjnej. 16 i 17 lulego odbędzie się roz- 
puawa przeciw Władysławowi Janwogowi za ra- 
bunek. Zosiał on skazany uprzednio na dwana- 
ście lat więzienia, lecz Sąd Najwyższy wyrok ten 
uchylil. Sprawa Gackowej i Dudka będzie się lo- 
czyla od 20 do 23; siana oni pod zarzulem za- 
mordowania w Tenczynku męża Gackowej, 25 
lulego rozpocznie się sprawa Tomasza Kądziory 
o podpalenie. Wreszcie 28 lulego zasiądzie na la- 
wie oskarżonych Rita Gorgonowa. Proces ten po- 
trwa około trzech tygodni. — Rozprawie przeciw 
Gorgonowej przewodniczyć będzie wiceprezes so. 
dr. Jend], jako wołanci zasiądą so. Grodecki i 
Krupinski, a jok zasiępca so. Oslręga. 

DZIESIĄTE PĘKNIĘCIE RURY WODOCIĄ- 
GOWEJ! W dniu wczorajszym o godzinie 12.45 
pękł główny rurociąg grawilacyjny średnicy 750 
mm. w ul. ks. Józefa przed realnością 1, r. 27. 
Część uszkodzonego nutvtiągu wyiączono z wody 
na przesirzeni od wymienionej realności do kla- 
sztoru Norberianek, Do wymiany uszkodzonego 
rurociągu przystąpił zarząd wodociągu bezawiłocz- 
nie i spodziować się należy. że dziś we wiorek 
w godzinach rannych rurociąg zosianie napra- 
wiony. Doplyw wody do wszystkich dzielnic mia- 
sla dochodzi drugim rurociągiem grawilacy jnym 
od strony alei Focha. 

KURS FOTOGRAFJI AMATORSKIEJ DLA PO. 
CZĄTKUJALYCH rozpocznie się w dniach naj- 
bliższych w Fotaklubie YMCA w Krakowie, ul. 
Krowoderska 8, blizszych miormacyj udziela, oraz 
zgłoszenia puzyjimuje jeszoze na kilka miejsc wol- 
nych sekre.arjal YMCA, Krowoderska 8 (telefon 
124-36). 

NI WALNY ZJAZD ZJEDNOCZENIA ŻYD. 
INWALIDÓW. W zapelnionej po brzegi wielkiej 
sali gminy żydowskiej w Krakowie odbył się w 
dniach 15 i 16 bm. VI walny zjazd Zjednoczenia 
związków żyd, inwal., wdów i sierol wojennych 
R. P. pod pizewodnicewem prezesa p. J. Bachne- 
ra. W zjeździe braio udział stukilkudziesięciu de- 
legatów z różnych krańców kraju, Lo nowego za- 
rządu głównego wybrani zosucali pp.: J. bachner 
jako prezes, H. Schwarz, dr. T. Motkner i J. Kraus 
jako wiceprezesi, D. lhaler generalny sekretarz 
i dr. K. Zanker skarbnik, oraz 8 czlonków i 10 
zastępców. Do rady naczelnej weszli: dr. L. Scher- 
mami jako prezes, dr. W, Kluger i inż, A. Schle- 


| Steger, Pańska 11, skradziono z przedpokoju 
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singer jako wiceprezesi, M. Zuckerkandel jako se- 
kretarz oraz 13 członków i 10 zastępców. W sklad 
komisji rewizyjnej weszli pp.: O. Birnbach. jako 
przewodniczący oraz 4 członków i 2 zaslępców, 
do sądu organizacji pp.: dr. Żylłowski, d.r Kiuger 
jako przewodniczący oraz 5 członków, a w sklad 
odwolawczego sądu walnego zjazdu pp.: dr. J. 
Schłachet jako przewodniczący oraz 4 czlonków. 

ZJAZD OKRĘGOWY DOBROCZYNNYCH KAS 
POŻYCZKOWYĆCH, Przed kilku dniami odbył się 
w Krakowie pod przewudnicuwem prezesa gminy 
żydowskiej dra Rafala Landaua okręgowy zjazd 
delegatów dobroczynnych kas pożyczkowych za- 
chodniej Małopolski, subwencjonowanych przez 
amerykański „Joint“. Ze sprawozdania okazuje 
się, że w Polsce jesl kas udzielających bezjwocan- 
tuwych pożyczek żyd. drobnym kupcom i ręko- 
dzielnikom iącznie 65 z kapilalem zakładowym 
około 10 miljonów złoiych, a korzysta z tych po- 
życzek 120.000 rodzin. Zjazd, który obradował 
przez cały dzien, siwierdził dobroczynną dzialal- 
ność Lychże kas, a zakończył obrady uchwaleniem 
rezolucyj, zmierzających do rozszerzenia dzialal- . 
ności kas. 

SAMOBÓJSTWO WŁAŚCICIELA REALNOŚCI. 
W niedzielę wieczorem popelnił samobójsiwo przez 
otrucie się 48-lelni Jan Górka, rzeźnik, właściciel 
realności przy ul. Płaszowskiej 61. Powód samo- 
bójsywa nieznany. 

OGIEŃ. W niedzielę wezwano straż ogniową 
do domu przy ul. Józefa Saarego 5, gdzie w mie- 
szkaniu L. Hirscha od nadmiernie rozgrzanej ru- 
ry zapaliły się części drewniane w łazience. Slraż 
ogień ugasiła. 

STRZELANINA PODPITEGO. — Władysław 
Przybycień, lat 24, wyszedłszy 21 bm. wieczorem 
z resiauracji Kleina przy ul. Krasickiego, począł 
strzelać z rewolweru na lewo i prawo, przyczem 
wybił szybę w mieszkaniu Sal. Bieitkopfa. Przy- 
bycień był pijany i zajęła się nim policja. 

WYPADŁ Z SANEAh. Bronislaw Piękowski, lat 
48, wypadł z sanek podczas jazdy w Rynku głów 
nym i doznał zwichnięcia ręki. Opatrzylo go po- 
gotowie ratunkowe. 

POD ZARZUTEM WŁAMANIA do sklepu z wy. - 
robami tyloniówem Matyldy Wyroba, dokonane 
go w nocy z 15 na 16 bm. aresztowano 21-leiniego 
Kazimierza Moskala. 

PORZUCIŁA DZIECKO ZARAZ PO PORO- 
DZIE. Aresztowano Józelę Żak, lat 30, slużącą 
bez zajęcia, bezdomną, za porzucenie przed kilku 
dniemi dziecka swego zaraz po porodzie, 

KRADZIEŻE MIESZKANIOWE, Sian. Hamie- 
lecawi, Lubelska 5, skradziono 21 bm. rano z mie. 
szkania garderobę į biżulerję warlości okolo 3.000 
złotych. — W tymsamym dniu w południe Mi- 
chałowi Gibałskiemu, Krasickiego 6, skradziono” 
z mieszkania 4 zegarki męskie i 4 zegarki dam- 
skie srebrne i niklowe, wartości 250 zł. Sabinie 
l a palto 
męskie, wartości 350 zł. 
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trza! — zaproponowała Elza. Podeszła do 
okna i rozwarla je. 
— Może to przez ten mój 
| nęła dalej Blockowa. — W 
| duam go nigdy, więc muszę się znów przyzwy- 
| czaić. Tak, to wlaśnie cena, którą my ko- 
| biety, płacimy za nasze dzieci — jakkolwiek 
| stałe powtarzam: gdyby mi przyszlo rozpo- 
cząć życie od nowa, nie mogla bym postępo- 
wać inaczej. Dzieci są w każdym domu bło- 
| josławieństwem. Sama się o tem dowiesz, 
|zo — rychlo się dowiesz. Wielki Boże, 
kiedy byłam w twoim wieku, męźczyzna 
mógi mnie rękoma objąć w pasie! 
| — | nie omieszkał też zrobić tego! — 
Uwagę tę wtrąciła pani Skields, sekretarka 
| miejscowego Czerwonego Krzyża, a równo- 
cześnie przewodnicząca Związku Pomocy 
Pań. Przy jej dyskretnym śmiechu, łuki brwi 
| 


pet! — ciąg- 


podnosiły się zlekka, a dluga wierzchnia 
wurga zakrywała zęby. Steve Bowers naśla- 
dując raz przy stole śmiech pani Shields 
z wlasnych jej dowcipów, wzbudził szaloną 
wesołość. 

— Daj — że pokój, Berto Shields! — za- 
protestowała Blockowa, rzucając spojrzenie 
na Elzę. — Musisz się jednak przyzwyczaić 
do żarcików Berty, od których nię umię się 

owstrzymać: rozumie się, o ile niema wpo- 
bliżu młodych dziewcząt! i 

— Elzo, muszę powiedzieć, że masz prze- 
śliczne domostwo! — rzekła pani Magnusso- 
nowa. == Prawdziwie, można ci pozazdrościć! 
Mój Boże, ja się przecież nię uskarżam = ale 
| gdybym to u siebie miała takie posadzki! 

Zawsze powtarzam, że twarde posadzki zag» 
| szczędzają polowę pracy. Same się poprostu 

czyszczą! 


omu nie wkła- | 


'pojednań, nieprawdaż? Poza tem 


| ~- Ale Bej z pewnością przyjmie ci słu- 
żącą, teraz, gdy w swoim nowym domu mu- 
sicie utrzymywać porządek! — trochę natar- 
czywie zauważyla pani Blockowa; była 
wszak teściową Michała Carewa. 

Elza czula, że policzki jej płoną, ale sta- 
rała się uśmiechać. — Wolę spelniać sama 
wszystkie zajęcia domowe. Obowiam się, że 
czas dłużył by się zanadto, gdybym nie 
miała nie do roboty! 

— Przytem =~- rzekła poufale Berta 
Shields — uważam, że młodemu małżeństwu 
przyjemniej być przez pewien czas sam na 
sam. Ja też się tak urządziłam — oczywista 
z moim mężem! Przyjemniej jest... intym- 
niej, nieprawdaż? Niema świadków drob- 
nych sprzeczek, ani następujących po nich 

Í J każdy męż- 
czyzna, jest jednak mężczyzną — niech ich 
Pan Bóg kocha wszyst laj 

Znów się zaśmiala, gdakliwie, ostrożnie, 
a Blockowa zawtórowała jej teraz. Wes- 
tetnęła tylko łagodnie: — lak, to prawda, 
nawet najlepsi z nich! Co Elza też już mogła 
stwierdzić. [rzy miesiące uplynęło... od tego 
czasu, nieprawdaż? 

Elza uśmiechnęła się rozpaczliwie. ~- Dziś 
trzy miesiące. — Przykre, trywialne wiaje- 
mniczenie, narzucane jej przez te kobiety, 
wprost ją dławiło. Zrobiono ją członkiem 
związku, którego jedynym węzlem zdawała 
się być jakaś im wszystkim wspólna, nie- 
jasno odczuwana zniewaga, o której nie 
wolno było mówić. Nie do wytrzymania! 

— Muszę zejść i zobaczyć, jak tam idzie! — 
oświadczyła nagle. = Gotowi mnie wziąć za 
ueiekinierkę! Może panie też zejdą tańczyć? 

(Ciąg dalszy nastąpi. 
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ZA SZEREG OSZUSTW I KRADZIEŻY aresz- 
towano Marję Krok . Harlenstein, urzędniczkę 
prywainą, zamieszkałą w Bochni. 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj po cenach najniższych poraz pierwszy na przed- 
stawieniu popołudniowem dla młodzieży szkół poza- 
miejscowych i kół rodziciełskich „Fircyk w zalotach”. 
Wiieczorem opera Falevyego „Żydówka, w której wy- 
siąpi gościnnie tylko raz jeden Helena Lipowska. Dwa 
ostatnie gościnne występy Stanisławy Wysockiej od- 
będą się nieodwołalnie we Środę : we czwartek po ce- 
nach zniżonych w komedji Jakóba Devala „Madomei- 


sele“, 
ODCZYTY ! ZEBRANIA 


ODCZYT POSŁA WINCENTEGO WITOSA. W sali 
domu ludowego „Wisła” w Krakowie (ul. Radziwiiłow= 
ska 23, I piętco) odbędzie się staraniem krakowskiego 
Koła Ludowego w dniu 26 bm. odczyt posła W. Witosa 
pod tytułem „Wrażenia z podróży na Bałkan*. Wstęp 
wolny za zaproszeniami, które wydaje sekretarjat Ko- 
ła w lokalu redakcji „Piasta“ w Krakowie, Mały Rynek 
4 I piętro. Dobrowolne datk: na cele oświaty ludowej 
będą przyjmowane. Początek odczytu o zodzinie 6 wie- 
czorem. 

TOWARZYSTWO LITERACKIE IM. MICKIEWICZA. 
Dziś we wtorek o zodzinie 730 wieczorem w sal: wy- 
kładowej polonistów (ul. Gołębia 20, I piętro) dyskusję 
ma temat „O przebudowie studjum polonistycznego” (c. 
d.) zagat proś, dr. Kazimierz Nitsch. Goście mile wi- 
dziani. 

„A WIĘC MÓWIMY O TEATRZE“. Wieczór dysku- 
syjmy pod powyższym tytułem odbędzie się dziś we 
wtorek o godzinie 7'45 wieczorem w sal: Kopernika U. 
J. Referat wygłosi red. dr. M. Kanier „Czy teatr jest 
domeną aktora, reżysera, czy autora? — Siedm plag 
teatru współczesnego. — Staritis, największa plaga. — 
Teatr krzyku czy teatr formy. — Cyrk, piłka nożna i 
Melpomena“. Po referacie dyskusja z udzialem Gd 
ków : publiczności. 

ELEKTROTECnNIKA W MEDYCYNIE. Pod oy: 
szym tytuiem odbędzie się cykl wykładów W. Stysia, 
inżyniera elektrotechnika, w dniach 24, 27, 31 bm. i 3 
lutego w gmachu Muzeum przemysłowego (ul. Smo- 
leńsk 9, I piętro). Początek każdorazowo o godzinie 19. 

ODCZYT FRANCUSKI, publiczny : „bezpłatny, urzą- 
dzony staraniem „Alliance Francaise“ . na temat „La 
jeunesse de Rapelais“ wygłosi ks. prof. P. David dziś 
we wtorek o godzinie 6 wieczorem w sali IV gimna- 
zium, ul. Krupnicza 2, I piętro. 

Z KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA MIŁOŚNI- 
KOW MHISTORJI MŁDYCYNY, Posiedzenie Towarzy- 
stwa odbędzie się we środę 25 bm. o godzinię 8 wie- 
czorem wspólnie z posiedzeniem Towarzystwa lekar- 
skiego (ul. Radziwiłłowska 4). Na porządku dziennym 
odczyt prof. dra Franciszka Waltera „Wit Stwosz, rze- 
źbiarz chorób skórnych“ 

SPORI 


WALNE ZGROMADZENIE RKS LEGJI W KRAKO- 
WIE. W dniu 22 stycznia odbyło się doroczne walne 
zgromadzenie RKS Legji. Sprawozdanie ustępującego 
zarządu oraz kierowników sekcyj przyjęto przez akla- 
mację do wiadomości. Okazało się, że minio silnego 
kryzysu gospodarczego, wyniki pracy sportowej były 
zadawalniające, a sprawy finansowe pomyślnie regulo- 
wane. Wybrano następujące władze klubu: prezes ho- 
morowy dyr. Z. Klemensiewicz, przewodniczący Kotar- 
ba, zastępcy przewodniczącego: M. Statter i E. Weiss, 
sekretarz Zadora, zastępca Babraj, skarbnik Marszałek, 
zastępca Chudoment; czlonkowie: Marszałek, Kaczera, 
Stankowski (iun.), Rospond, zastępcy: Kopeć, Stryczek. 
Komisia rewizyjna: Dr. Mazur, Durek i Benedykt. Sąd 
polubowny: dr. Kropacz, dr. F. Gross i Rendel. 


Zwiazki I zoromaczenia 


BACZNOŚĆ TUROWCY! We środę 25 bm. odbędz:e 
się w lokalu własnym (ul. Dunajewskiego 5) o godzinie 
7 wieczorem zebranię mężów zaufania krakowskiej 
Organtzacji Młodzieży TUR. 


ROBOTNICZE TOWARZYSTWO SŁUŻBY SPOLE- 


CZNEJ, ODDZIAŁ W.GORLICACH. We środę 25 bm. 
o godzinie 6 wieczorem w lokalu Kasyna Robotniczego 
w Gliniku Marjampolskim dr. med. Karol Gebel, facho- 
wy kierown'k Przychodni, wyglosi odczyt na temat: 
„Świadome macierzyństwo w świetle współczesnej me- 


dycyny i eugeniki", 
Z 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel ı koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory * oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Składy: 


Tel, 155-77 


Biura: Teletony; 


Kraków, Zacisze 14, Biura 136-11. 


MEBLE kuchezne, przedpokojowe i dziecinne 


poleca najtaniej tirma s, EBLITON*", Kraków, 
Gertrudy 8, oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
stoiarstwa wchodzące. 


u 
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ODCZYTY TUR 

U tramwaiarzy (plac Serkowskiego 7): czwartek 26 
bm. o godzinie 7 wieczorem, tow. dr. Szumski: „Obec- 
na sytuacja polityczna”. 

Łobzów (TUR): czwartek 26 bm. o godzinie 7 wie- 
czorem, tow. Lehman „Fogadanka przyrodnicza“. 

Dom Robotniczy w Podgórzu (ul. Smolki 9): piątek 
21 bm. o godzinie 7 wieczorem tow. dr. Szymańska: 
„Kobieta w literaturze“ 

Zukrzówek (TUR): piątek 27 bm. o godzinie 7 wie- 
czorem, tow. Sawicki „Zyciorys Okrzeji“. 

ZZK (ul. Warszawska 15): sobota 28 bm. o godzinie 
7 wieczorem tow. dr. Ringelheim „Istota i środki walki 
politycznej”. 

U dozorców (ul. Dunajewskiego 5): niedziela 29 bm. 
o godzinie 3 popołudn: u tow. J. Cyrankiewicz „Piywat- 
ny przemysł wojenny” (na marginesie książki Russ- 
biildta „Za kulisami wojny”). 

U służby domowej (ul. Dunajewskiego 5): niedziela 
29 bm. o godzinie 5 popołudniu tow. dr. Feliks Gross 
„Prawne stanowisko służby domowej“ 

Płaszów (TUR): niedziela 29 bm. o godzinie 4 popo- 
łudniu tow. Sawicki „Życiorys Okrzejł'. 


REPERTUAR 


—— 
TEATR IM. J. SŁ OWACKIFGO 
Wtorek popołudniu: „Fircyk w zalotach“; wieczorem: 
„Żydówka” (opera). 
Środa: „Mademoiselle“, 
Czwartek: „Mademoiselle“. 


KOLLEGJUM WYKLADOW NAUKOWYCH 
(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 
Wtorek, 24 bm.: Dr. Bolesław Skarzyński: „Narko- 

tyzm w życiu codzienneni. 

Środa, 25 bm.: Prof. Dr. Józef Reiss: „Czar i piękno 
muzyki polskiej“ (ilustrują pp. Jaworzyńska, Łapicka, 
Steinowa oraz prof. konserwatorjum Hofman Macalik i 
Molawski). ` 

Piątek, 27 bm.: Jan Pietrzycki: „Kolenda polska jako 
pomnik literatury i muzyki” (z ilustracją muzyczną). 

—000— 


KINOTEATRY 
Adria: „Szanghaj Express" (Marlena Dietrich). 
Apoilv: „P eśń nocy” (Jan Kiepura) 
Atlantic: „Dolly rubi karjerę* i „Wale miłości”. 
Bagatela: „Kobieta z Monte Carlo" (Lil Dagower). 
Dom żołnierza: „Dzwonnik z Notre Dame '. 
Promień: „Monte Carlo“ (Jeanette MacLonald). 
Muzeum: Neapol, śpiewające miasto“ (Jan Kiepura). 


a. 


Słońce: „Kongres tańczy" 8 
Świt: „Walka o honor“ (Ken Maynard). 
Sztuka; „kkome-Express" (Konrad Veidt). 
Uciecha: „Pod fałszywą flagą", 
Wanda: „Czemp”. 

—000— 


RADJO KRAKOWSKIE 


Wtorek 24 stycznia 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorolozlozny 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. — Około 
13.20: Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat 
gospodarczy, chwilka lotnicza i przeciwgazowa, komu- 
nikat urzędu wychowania fizycznego. 15.25: Najnowsze 
wydawnictwa omówi dr. Adam Bar, 15.50: Gramofon. 
16.25: Odczyt dla nauczycieli. 16.40: Odczyt z Wiina: 
„Najstarsze drogi w Polsce". 17.00: Koncert symfoni- 
czny z Warszawy. 18.00: Muzyka taneczna. W przerwie 
Wiadomości bieżące. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 
19.15: „Stary Kraków“ — dra Jerzego Dobrzyck:ego. 
19.30: Felieton z Warszawy: „Radjosłuchacze o muzy- 
ce w radjo“. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Muzyka 
lekka z Wiednia. W przerwach: Wiadomości sportowe 
i dodatek do dziennika radiowego. 22.00: Kwadrans ll- 
teracki z Warszawy. 22.15: Gramofon. 22.55: Komuni- 
kat meteorologiczny. 23.00: Muzyka taneczna. 


Środa 25 stycznia 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. .13.20: Ko- 
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar- 
czy i kronika harcerska. 15.35: Program dla dzieci. — 
16.00: Gramofom. 16.40: Odczyt z Warszawy. 17.00: 
Gramofon. 17.40: Odczyt z Warszawy: „O „potrzebie 
pomocy kulturalnej dla młodzieży pracującej". 18.00: 
Muzyka lekka. W przerwie: Wiadomośc: bieżące. 18.45: 
Świetlica strzelecka. 19.00: Rozmaitości. komunikaty. 
19.15: Rzeczy ciekawe. 19.30: Feljeton z Warszawy: 
„Władysław Orkan“. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: 
Koncert z Warszawy. 20.55: Wiadomości sportowe i 
dodatek do dziennika radjowego. 21.05: Recital skrzyp- 
cowy. 22.00: „Na widnokręgu". 22.15: Gramofon. 22.40: 
Odczyt: „O pielęgnowaniu twarzy”. 22.55: Komunikat 
meteorologiczny. 23.00; (A wi zagraniczne. 24.00: 
Hejnał. 
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| JEDNOLIT” 


GRODZKA 9 
jedyny w Krakowie DOM TOWAROWY 
o ściśle jednolitych cenach od 25 gr 
do 3'*— zł — prosi o zwiedzenie maga 
zynu bez obowiązku kupna. 


ZYGMUNT FELDMANN 


m s.rz szklarski 
artyst. szlifiernia szkła i wytwórnia luster 
Kraków XXII, Jana Tarnowskiego 5 
qelefun 129.51 
wykonuje i dostarcza szyby okienne, lustra belgij- 
skie, czeskie, rzeźby w szkle, och'auiacze wokolo 
klamek, oprawy w mosiądz oraz wszelkie roboty 
w zakres szklarstwa i szlifierstwa wehodzące, po 
cenach przystępnych. 


Towarzystwo Ubezpieczeń 


„Przyszłość 


przeniesiono na ul. Basztową 15 
razem z low. Ubezp. „FENIKS 
(weiście z pl. Kieparskiego 4) 


PCAŁENDARZYK 
VZZZÓDZZO_ ROBOTYKA 
VODA KEON, 


MAIA 


w cenie 60 groszy za egzemplarz jest do nabycia w Se- 
kretarjacie Komitetu Centralnego Organizacii Młodzieży 
TUR, Warszawa, ul. Warecka 7. 
Orzan'zacje przy zamówieniu ponad dziesięć egzem- 
plarzy płacą po 50 groszy za egzemplarz. 


SALON MOD „GU STAWA" 
c«RAKkwów, UL SZEWSKA L. 19 


poleca najnowsze modele kapeluszy (stale na skła- 
dzie), oraz przyjmu,e wszeikie przerobki po cenach 
bardzo niskicn. 
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